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1 B E L G I J S K A  G R U P A  I
| H U T  S Z K L A N Y C H  I
M W POLSCE M
1*1 ZARZĄD W BRUKSELI (BELGJA) SIEDZIBA W POLSCE— RADOM |*J

1̂ 1 H U TA  W RAD O M IU  (Adres: Tow. Południowo-Rosyjskich Hut Lustrzanych) |fj
L^j Produkuje szkła specjalne: |łj
fAl Dachowe gładkie i prążkowane Katedralne białe i kolorowe FA1
|7l Szkło z siatką drucianą Opalowe białe i kolorowe |Tj
f i l  Deseniowe białe i kolorowe Płytki opalowe do wykładania ścian f i f
i*| Wyroby prasowane: Cegła, dachówka, płytki posadzkowe i izolatory. |*j
f i l  H U TA  W ZĄB K O W ICAC H  (Adres: Tow. Południowo-Rosyjskich Hut Lustrzanych) f i l
|*| Produkuje: Szkło ciągnione (półlustrzane). |*j
f i l  H U TA  W SZCZAKOW EJ (Adres: Małopolskie Fabryki Szkła) f i l
i f j  Szkło okienne zwykłe. |*l

f i l  ADRESY TELEGRAFICZNE: T E L E F O N Y :  f i l
IT j RADOM — LUSTRO RADOM Nr. 117 |T|
I i i  ZĄBKOWICE -  LUSTRO ZĄBKOWICE Nr. 11 f i f
j j j  SZCZAKOWA — SZKLARNIA SZCZAKOWA Nr. 16. [ f ]
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TEL. 4 9 -7 7 .

LUBELSKA 
FABRYKA 

PORTLAND CEMENTU

„FIRLEY7
s p . A K C

Z A  R Z A  Dć

w Warsz awie, Warecka u. 
T e l e f o n :  2 1 1 - 0 4

C E M E N T O W N I A  
W REJOWCU LUBELSKIM

PAWEŁ HOLC i SM
S p . z  o g r .  o d p .

P rz e d s ię b io r s tw o  robót  in ży n ie ry jn o -b u d o w la n y ch
R o k  z a ł o ż e n ia  1896 .

C E N T R A L A :  W arszawa, Karolkowa 9, 
tel  : 17-24, 279-30, 102-23.

O D D Z I A Ł  Łódź, 6-go S ierpnia 88, 
i F A B R Y K A :  tel.: 2-36.

W Y K O N Y W A .

W szelkie prace, wchodzące w zakres ca
łokształtu robót inżynieryjno-budowlanych  
z i e m n y c h ,  naziemnych i wodnych oraz 

ustrojów żelazo-betonowych.

Projekty techniczne i konstrukcyjne, kal
kulacje i kosztorysy.

Posiada wytwórnię przemysłu drzewnego 
i betonowego oraz składy materjałów  

budowlanych.

DROGI BITE, KOLEJKI, ULICE MIEJSKIE, ROBOTY ZIEMNE.
s  t  u d j  a, H. P R Z Y B Y L S K I  CAŁKOWITE WY'
P R O J E K T Y .  W ARSZAW A, M arsza łkow ska 22, tel. 55-15 I 68-30. KONANIE ROBÓT.

F A B R Y K I )  U R Z Ą D Z E Ń  Z D R O W O T N Y C H
H. R H D Ł O W S K I  i 1YI. S Z T O S

I N Ż Y N I E R O W I E  

W A R S Z A W A - D A L E K A  N r. 1/3 <d. własny). Teł. 175-68 i 68-00

Ogrzewanie centralne wszelkich systemów, przewietrzanie, suszarnie, 
pralnie. Kanafizacja i wodociągi dla miast, miasteczek i oddzielnych 
domów. Kąpiefe, natryski i dezynfekcje. PoSoty efefitrotecBniczne, 
budowa elektrowni, instalacje elektryczne siły i światła, reparacje mo* 
torów. Po6oty fiotfarsfiie: kotły, kuchnie parowe, kamery dezynfek

cyjne, zbiorniki, kominy i t. p.

P R O J E K T  y.  -  K O S Z T O R Y S  y.



ARCHITEKTURA i BUDOWNICTWO
M I E S I Ę C Z N I K  I L U S T R O W A N Y

wydawany w W arszawie staraniem grupy architektów z W arszawy, Krakowa, Lwow a, Poznania 
i Wilna. Każdy zeszyt zawiera kilkadziesiąt reprodukcyj artystycznych oraz kilkanaście stronic 
tekstu z dziedziny architektury współczesnej i zabytkowej, regulacji miast i osiedli, sztuki zdob^ 
niczej, związanej z architekturą, a także budownictwa wraz z całym działem techniczno=kon- 
strukcyjnym. Obszerna kronika podaje sprawozdania z bieżącego ruchu budowlanego, z posie^ 
dzeń kół architektów i Tow. opieki nad zabytkami, przegląd ogłoszonych konkursów oraz wszeL 
kich aktualnych spraw, dotyczących życia architektoniczno-budowlanego. Ponadto każdy numer 
podawać będzie reprodukcje i streszczenia z zagranicznych czasopism architektonicznych — celem 
stałego informowania czytelników pisma o ruchu i życiu budowlanem w innych państwach.

W  skład komitetu założycieli miesięcznika wchodzą następujący architekci:

Jerzy Beill, W ładysław Borawski, Alfred Dickstein, Karol Jankowski, Juljusz Kłos <Wilno>, 
Józef Krupa, Franciszek Lilpop, Juljan Lisiecki, Zdzisław Mączeński, W ładysław Michalski, 
Witold Minkiewicz <Lwów>, Ludwik Sokołowski <Wilno>, Henryk Stifelman, Tadeusz Stry= 

jeński <Kraków>, Rudolf Swierczyński, Zygmunt Wóycicki.

Redakcję stanowią: arch. ZyGM UNT WÓyCICKI, arch. J Ó Z E F  K R U P A , arch. JE R zżY
B E IL L  i S T A N I S L A W  W O Ź N IC K I.

Redakcja pozyskała ponadto dla pisma cały szereg wybitnych współpracowników.

M iędzy innymi obiecali współpracę:

Prof. Franciszek Bąkowski, Prof. Józef Bogucki, prof. Czesław  Domaniewski, arch. Romuald Gutt, arch. Roman 
Feliński, prof. Karol F rycz , arch. Zygmunt Harland <Lwów), arch. Antoni Jawornicki, Józef Jodkowski, 
profesor Marjan Lalewicz, dr. Alfred Lauterbach, dr. W ładysław  Kłyszewski, arch. Jerzy Muller, prof. Sta
nisław Noakowski, arch. Edgar Norwerth, dr. Nikodem Pajzderski (Poznań), dr. Józef Piotrowski (Lwów), 
prof. Czesław Przybylski, arch. Aleksander Raniecki, dr. Jerzy Remer (Wilno), dr. Zygm unt Rokowski, 
arch. Tymoteusz Sawicki, arch. Jerzy Siennicki (Lublin), Kazimierz Skórewicz, arch. Zygmunt Słomiński, 
prof. Oskar Sosnowski, radca minist. G ustaw  Szymkiewicz, dr. Tadeusz Szydłowski (Kraków), prof. W ła
dysław Tatarkiewicz, profesor Tadeusz Tołwiński, arch. Teofil Wiśniowski, prof. Jarosław Wojciechowski.

Adres Redakcji i Administracji: W arszawa, W spólna 40, tel. 303-08 i 152-87.

Konto czekowe P. K . O. 11020.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y  

Prenumerata miejscowa N a  prowincji (z przesyłką) Egzemplarz pojedyńczy w  W ar-
K w a rta ln ie ......................... zł. 17 .— K w a rta ln ie ..........................zł. 18 .— s z a w ie ............................... zł. 6 .—
P ó łro c z n ie  „  34.— P ó łro c z n ie  „  36.— N a  prowincji (z przesyłką) „  6.50
R o c z n ie  „  68.— R o c z n ie  „  72.— Z agran icą  „  8.—

Pod nadesłanym zgóry adresem Administracja w ysyła każdorazowo nowy numer pisma za zalicz, pocztowem.

C en y ogłoszeń wynoszą:
Przed tekstem: Z a  tekstem:

zł. 350.— Cała strona . . . . z ł .  300.—
„  180.— Połowa strony . . . „  160.—
„  100.— Ćwiartka strony . . . „  85.—
„ 60.— Ósemka strony . . . „  4 5 .—
,, 35.— Szesnastka strony . . „  25.—

K oszt rzeczyw isty rysunków i klisz ponosi ogłaszająca się firma. Dział reklam przewiduje także, poza ogłoszeniami przed i za tekstem,
specjalne wkładki artystyczne jedno- i wielobarwne.

C ała strona . . 
Połowa strony . 
Ćwiartka strony 
Ósemka strony . 
Szesnastka strony

2 i 3 strona okładki:
C ała strona . . . . z ł .  400.—
Połowa strony . . . „  220.—
Ćwiartka strony . . „  120.—
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A. ZABORSKI
Warszawa, Widok 22, tel. 405-09.

Z A K Ł A D  W Y Ś W IE 

TLANIA RYSUNKÓW

Posiada na składzie: papiery światłoczułe, kalki, 
papiery rysunkowe i t. p. artykuły, niezbędne 
dla architektów, fabryk maszyn i inżynierów.

Z A K L A D y  C E R A M I C Z N E  w y R O B y  w ł a s n e :

«J A  N  O W  E  K  »  KAFLE, P IE C E  P R Z E N O ŚN E, POLEW y

W  W A R S Z A W I E ,  C Z E R N I A K O W S K A  203. TELEF. 272-38. OGNIOTRWAŁE, STUFLE i t. p.
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Hyc. 1. ODLEW RZEŹBY CYNKOWEJ DEKORACYJNEJ Z DRZWI PAŁACYKU W NATOLINIE (ok. •/, nat. wielkości).
Wykon, w pracowni rzeźbiarskiej Wydz. Arch.

Z A K Ł A D  A R C H I T E K T U R Y  P O L S K I E J  P O L I T E C H N I K I  W A R S Z A W S K I E J .

Poza Komisją do badania historji sztuki w  Pol* 
sce Krakowskiej Akademji oraz Towarzystwem Hi* 
storyków Sztuki, Polska nie posiada brganizacyj, 
mających w programie metodyczne badanie archi* 
tektury krajowej, a Zakład Architektury Polskiej 
Politechniki Warszawskiej jest jedyną czynną w  Pań* 
stwie pracownią, temu zadaniu poświęconą.

Otrzym awszy po raz pierwszy dotację zwyczaj* 
ną w budżecie W ydziału Architektury w r. 1021, 
Zakład kładzie podstawy wewnętrznej organizacji 
w  regulaminie, zatwierdzonym przez władze w marcu 
1922 r., który szeroko zakreśla zakres działalności 
instytutu: według § 9 Zakład służy celom nauki 
i nauczania:

a) prowadzi badania nad całokształtem zjawisk 
budowlanych i ich ewolucją na obszarze Rze* 
czypospolitej Polskiej i wszędzie tam, gdzie 
myśl i praca polska zadokumentowały się 
w  tej dziedzinie w sposób widomy,- 

b> ułatwia pracę naukową samodzielnym bada* 
czom,-

c> wdraża młodych pracowników, zwłaszcza z po* 
śród słuchaczy W ydziału Architektury, do 
samodzielnych badań,- 

d> gromadzi zbiory,- 
e) ogłasza prace drukiem,-
f> sprzyja rozpowszechnianiu znajomości tej ga* 

łęzi wiedzy wśród społeczeństwa,- 
g) wykonywa prace inwentaryzacyjne lub wogó* 

le rzeczoznawcze na zamówienie, o ile te pra* 
ce są z korzyścią dla nauki.

W  krótkim okresie swego istnienia Zakład zdą* 
żył rozwinąć działalność w  większości dziedzin, wska* 
zanych programem.

W  pierwszym rzędzie niejako korzystają z Z a*  
kładu słuchacze W ydziału Architektury, odrabiając 
ćwiczenia z zakresu budownictwa ludowego i mo* 
numentalnego. Każdy bowiem student, po wysłucha* 
niu pierwszej części kursu architektury polskiej <11 se* 
mestr), przeprowadza samodzielnie inwentaryzację 
budownictwa wsi, przez siebie obranej, po drugiej 
zaś części kursu <semestr V I  i V II) — dokonywa po*

3
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kontrolą instruktorów, daje, poza korzyścią studju* 
jącego, cenny materjał naukowy, systematycznie uło* 
żony, który pozwala pogłębić znajomość budowni* 
ctwa ludowego <ryc. z i 3).

Pomiar inwentaryzacyjny budowli monumentalnej, 
prowadzony pod kątem wyszkolenia słuchaczy, rza* 
dziej daje materjał o wartości dokumentalnej,- nie* 
mniej nieraz byw a przyczynkiem informacyjnym bar* 
dzo cennym. W  ten sposób poznaliśmy np. strukturę 
kościółka murowanego w  Łazanach, koło Wieliczki,- 
uzupełnił on listę oryginalnych kościółków dwuna* 
wowych, a właściwie o jednym słupie na środku 
nawy,- otrzymaliśmy wiadomość o istnieniu drugiego 
jeszcze kościółka gotyckiego, osnutego na planie 
centralnym, a mianowicie w  M iszewie, w ziemi Pło* 
ckiej, który w bliskiem pozostaje pokrewieństwie z 
publikowanym w sprawozdaniach Komisji Akademji 
Krak. kościołem w Gosławicach <ryc. 4). Słuchacze, 
pragnący poznać gruntownie metody miernicze, pra* 
cują pod bezpośrednim kierunkiem instruktorów w y* 
kwalifikowanych, a wtedy praca ich staje się nau* 
kowo wartościową.

Z  Zakładu, jako warsztatu pracy, korzysta sa= 
ma katedra Historji Architektury Polskiej, czerpiąc 
materjały, opracowane źródłowo, i praca Zakładu

miaru inwentaryzacyjnego budowli monumentalnej, 
uzupełniając go nadto zwięzłym referatem o znaczę* 
niu i wartości pomnika.

Rys. słuchacz J. Woyzbun.

Ryc. 3 ŚWIRONEK W JACKOWICACH, POW. ŁOWICKIEGO.

Inwentaryzacja wsi polskiej, robiona na podsta* 
wie kwestjonarjusza, a graficznie opracowana pod

tembardziej jest ważną dziś, że, po oderwaniu wię* 
kszości ziem polskich od państw zaborczych, cudzo* 
ziemcy nie mają podstawy do dalszego studjum na* 
szego budownictwa. Pogłębienie jego znajomości obe* 
cnie od naszego jedynie wysiłku zawisło. A  że 
znajomość ta, jak dotychczas, bardzo była nierówno*
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TB.or. VUAO. UUBŁCHK.lĈ łCŴ

Ryc. 4. PLANY CENTRALNYCH KOŚCIOŁÓW GOTYCKICH W GOSŁAWICACH I M1SZEW1E MUROWANYM.

Rys. słuchaczka Z. Ruśkiewiczówna.

mierna, a często powierzchowna, więc należało pod» 
jąć badania w  ogromnie szerokim zakresie.

Studja prowadzone są w oparciu o gruntowną 
inwentaryzację pomiarową. Jeżeli chodzi o budowni» 
ctwo ludowe, poza inwentaryzacją wsi, dokonywa» 
ną przez studjujących, Zakład sam prowadzi badania 
regjonalne, grupami, np. na Podkarpaciu i Podhalu 
pod kierunkiem asystenta Chmielewskiego, na obsza» 
rze byłego księstwa Łowickiego pod kierunkiem star
szego asystenta archit. Rouby, czy też na Kurpiach, 
zwracając się przedewszystkiem ku krainom o wyra» 
zistem obliczu, gdzie spodziewać się można odrę» 
bnych typów budowlanych.

Badaniu podlega zarówno cały organizm wsi, obej» 
ście gospodarskie, jak i poszczególne budowle i ich 
konstrukcje <ryciny 5 i 6>. Niezwykle ciekawe są 
typy budowlane, stosowane do dziś dnia dla swej 
racjonalności, a układem i pierwotną konstrukcją się» 
gające zamierzchłej przeszłości, okresu początków 
budownictwa drzewnego, gdy tradycje budowli ziem» 
nych były jeszcze żywe. Mam tu na myśli owalne 
lub okrągłe budynki gospodarcze, np. stodołę łowicką 
wieloboczną, ze strzechą, wspartą na dwóch pniach 
nieobrobionych dębowych, t. zw. sochach <ryc. 7).

Najpierwotniejsze typy mieszkalne, prawzory tak 
bogato rozwiniętego budownictwa polskiego Podhala, 
czy też Huculszczyzny, odszukano i zbadano na ha= 
lach Tatr czy Beskidu wschodniego. Inwentaryzacja

szałaśnictwa wysokogórskiego polskiej strony Tatr, 
już ukończona, dała plon bardzo cenny dla wyja= 
śnienia genezy podgórskiego budownictwa <ryc. S>.

C a fy  ten świat budowlany niewątpliwie ulega cią» 
głej przemianie, a w czasach ostatnich, gdy życie 
w  tak zawrotnem przeobraża się tempie, gdy kosmo» 
polityczna kultura materjalna dociera do najgłuchszych 
ostępów Polesia lub Podgórza, zbadanie ginących 
mohikanów budownictwa rodzimego staje się naka» 
zem chwili, koniecznością dla narodu, pragnącego 
wiedzieć, jakiem było jego oblicze. Pomijając war» 
tość naukowo»historyczną, mieć tu należy na uwa» 
dze również i ten wzgląd, że w przeszłości znaleźć 
można niejedno rozwiązanie, które i dziś, w  warun» 
kach zbliżonych, może okazać się przydatne, a mając 
za sobą próbę lat, daje większą pewność racjonal» 
ności. W zory takie napotkamy zarówno we wła» 
ściwych konstrukcjach, jak i w rozplanowaniach 
rozmaitych budowli.

Budownictwo drzewne monumentalne jest przed» 
miotem szczególnej troski. Kościółki, cerkwie i bo» 
żnice, czy też dwory i dworskie lamusy, stanowiły 
kwiat rodzimej twórczości budowlanej. G iną one 
z przerażającą szybkością ze starości, a nieraz z nie» 
umiejętnej pieczy.

Zakład inwentaryzuje te bezcenne pomniki, idąc 
za wskazaniami władz konserwatorskich, sygnalizują» 
cych przedmioty zagrożone zniszczeniem lub rozbiór»
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Ryc. 5. ZAGRODA W BRATKOWICACH, POW. ŁOWICKIEGO. WIDOK Z ZEWNĄTRZ. Fot. Z. A. P.

Ryc. 6. ZAGRODA W BRATKOWICACH, POW. ŁOWICKIEGO. WIDOK WEWNĄTRZ. Fot. Z. A. P.



Pomiar Z. A. P.Ryc. 7. ' STODOŁA OWALNA W  KARSZNICACH, POW. ŁOWICKIEGO.

ką, lub też przedsiębierze programową inwentaryzację 
pewnego typu na określonym obszarze, np. synagogi 
województwa Białostockiego <ryc. 9 i io>.

Studjum i pomiary budowli monumentalnych prze* 
prowadza się z myślą lepszego oświetlenia budowni* 
ctwa w pewnych okresach lub poznania gruntowniej* 
szego zagadnień, słabo lub wcale nieomówionych, 
aby znajomość całokształtu spraw uczynić możliwie 
równomierną. Dla przykładu wspomnę zagadnienia 
barokowych centralnych budowli kościelnych, którym 
w ostatnich czasach poświęcono baczniejszą uwagę.
Zakład podjął inwentaryzację lubelskiej grupy takich 
kościołów <ryc. n>, a gruntowne studjum archite* 
ktoniczne tych pomników, przeprowadzone przez star* 
szego asystenta Zakładu, arch. j. Raczyńskiego, po* 
zwoliło ustalić wspólną dla nich szkołę, a może i au* 
torstwo.

Zakład dokonywa pomiarów inwentaryzacyjnych 
gmachów o wartości historycznej i artystycznej przed 
zamierzoną ich restauracją lub przebudową, zarówno 
na zamówienie urzędów konserwatorskich, jak innych 
władz państwowych, instytucyj lub osób prywat* 
nych i posiada w  tym celu zorganizowany dział od* 
rębny, pozostający pod kierunkiem st. asyst. arch. Ryc. 8.
Raczyńskiego. I tak w ciągu paru sezonów dokonano w ę g ł y  s z a ła s ó w

wyczerpującej inwentaryzacji pomiarowej kościoła w y s o k o g ó r s k ic h .

i b. klasztoru O .O . Kamedułów, w  monumentalnej Pomiar z. a . p.

7



Ryc. 9 i 10. SYNAGOGA W ŚNIADOWIE. WIDOK OD FRONTU 1 PRZEKRÓJ WZDŁUŻNY. Wykon, w Z. A. P.



Ryc. U. PLA N Y  BARO KO W YCH  KOŚCIOŁÓW  CENTRALNYCH W  LUBARTOW IE, W ŁO D AW IE  1 CHEŁMIE. Wykon, w Z. A. P.

oprawie tarasów rozłożonego na wyspie jeziora W i
gierskiego w  Suwalszczyźnie. Świątynia ta, zniszczo- 
na wskutek wielokrotnie przeciągającej burzy wojen- 
nej, posiadała zespół ołtarzy niepowszedniej wartości 
przy bardzo rozmaitym charakterze stylowym i ró- 
żnych materjałach, między innemi barwny ołtarz ma- 
jolikowy <ryc. 12 i 13).

Pomiary te, początkowo kosztowne, obecnie co
raz ekonomiczniej wypadają, dzięki stopniowemu w y 
szkoleniu instruktorów i kierowników odpowiedzial
nych, dzięki coraz lepszemu zaopatrzeniu ich w  instru
menty miernicze i optyczne, wreszcie użyciu udoskona
lonych metod samego mierzenia. W  ostatnich latach 
zastosowano fotogrametrję do konstruowania rzu
tów budowli ze zdjęć fotograficznych zwykłych, 
z lepszym jeszcze wynikiem przy użyciu fotogra- 
metru, zbudowanego według pomysłu arch. J. Raczyń
skiego w fabryce Gerlacha w W arszawie.

W yżej wspomniane rzuty synagogi w Śniadowie, 
tą właśnie drogą powstałe ze zdjęć fotograficznych 
przedwojennych arch. Kłosa i kilku notatek pomia
rowych, dają nam możność właściwej oceny budyn
ku, niestety podczas działań wojennych doszczętnie 
zniesionego.

Możność zatrudnienia większej ilości pracowni
ków w  krótkim przeciągu czasu pozwala Zakładowi 
przedsiębrać inwentaryzację na większą skalę. Do 
takich przedsięwzięć zaliczyć można pomiar S zy 
dłowa <ryc. 17), miasteczka wprost wyjątkowego 
na obszarze b. Kongresówki, posiadającego nieomal 
komplet budowli miejskich z epoki średniowiecza 
<doby Kazimierza Wielkiego), a więc mury obronne.

bramę wjazdową, zamek ze skarbczykiem i bramę 
zamkową, farę, synagogę i dwa kościółki «za mu- 
rami», z nich jeden szpitalny <ryc. 14).

Przy pomiarach wspomnianych kościołów zetknę
liśmy się z wyjątkowo wyrazistemi przykładami cie
siołki <ryc. 15),- pozwoliły nam one ustalić cechy tej 
sztuki rodzimej, która stała niegdyś bardzo wysoko, 
posiadała swoiste zasady konstrukcyjne, konsekwen
tnie stosowane w nader skomplikowanych zespołach, 
a oparte o własny system łączenia. Próżno nauka 
niemiecka wiązania dachowe zagarniętych przemocą 
ziem lechickich usiłowała przypisać działalności swych 
kolonistów: wiązania «ostdeutsch», rospostarte na 
całym obszarze zachodniej Słowiańszczyzny, z jej 
sztuki ludowej biorą początek <ryc. ió>.

Są zagadnienia budowlane, które najwyraźniej 
w modelu dają się uzmysłowić,- Zakład stosuje tę 
metodę np. w poruszonem wyżej zagadnieniu, przy
gotowuje więc obecnie cały szereg modeli wiązań 
dachowych, celem zobrazowania ewolucji ciesiołki od 
średniowiecza do X IX  wieku,- czynni są przy wyko
naniu słuchacze architektury.

Obok modeli drewnianych, wykonywa się według 
przygotowanych w  Zakładzie rysunków modele gi
psowe — mianowicie, w  pracowni rzeźbiarskiej W y 
działu Architektury <ryc. 18). T a też pracownia 
odlewa dla Muzeum Zakładu, w miarę szczupłych 
środków, fragmenty architektoniczne wybitnej arty
stycznej wartości <ryc. 1 i 19).

W  swej działalności inwentaryzacyjnej nie mógł 
Zakład pominąć barwnego wyposażenia pomników 
architektury. W  tym celu zorganizowany został dział
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Ryc. 12. OŁTARZ MAJOLIKOWY W KOŚCIELE POKAMEDULSKIM NA WIGRACH. 

Wykonano w Z. A. P.



Ryc. 13. KAFEL PŁASKORZEŹBIONY, POLEWANY 1 ZŁO
CONY, Z OŁTARZA W KOŚCIELE WIGIERSKIM.

Wyk. w Z. A. P.

Ryc. 14. PLAN KOŚCIOŁA FARNEGO W SZYDŁOWIE. Wykon, w Z. A. P.



Ryc. 15. WIĄZANIA DACHOWE KOŚCIOŁA FARNEGO W  SZYDŁOWIE W PRZEKROJU PODŁUŻNYM. Wykon, w Z. A. P.

odrębny, w którym zatrudnieni są przeważnie słu* 
chacze W arszawskiej Szkoły Sztuk Pięknych pod 
kierunkiem p. St. Daukszy. Program na lata najbliższe 
przewiduje zdjęcie szeregu polichromij w  całości lub 
w  bardziej charakterystycznych częściach, któreby 
stanowić mogły rodzaj przeglądu przeobrażeń stylo* 
wych i technik malarskich. Z  pośród godnych opra* 
cowania dzieł na pierwszem miejscu stawiamy te, 
którym największe grozi niebezpieczeństwo uszkodzę* 
nia lub zagłady, a więc przedewszystkiem polichro* 
mje kościółków drewnianych <ryc. 20 i 21).

Przy wszelkich robotach inwentaryzacyjno * po* 
miarowych oraz obrysowywaniu czynni są słuchacze 
W ydziału Architektury <i wspomnianej Szkoły Sztuk 
Pięknych), jako pracownicy płatni, z tern rozliczeniem, 
że wynagrodzenie za 4 godziny dziennej pracy po* 
zwala im na utrzymanie. W  ostatnim roku sprawo*

zdawczym zajętych było, poza personelem pedago* 
gicznym Zakładu — osób 64, które wyrobiły 19.500 
godzin za sumę powyżej 35.000 zł., pracując w  polu 
i w  rysowni nad 45 objektami.

Praca ściśle naukowa rozwija się w tempie zna* 
cznie powolniejszem, wymagając dla siebie więcej 
środków i czasu, jak i specjalnie przygotowanych 
pracowników. W ybór tematów, będących w opra* 
cowaniu, zależy tu tyle od warunków zewnętrznych, 
łatwości zdobycia danych źródłowych, ile i od upo* 
dobań autorów. Obok pracy arch. L. Niemojewskiego 
o wnętrzach epoki Stanisława Augusta, znajdą się 
opracowania monograficzne pewnych grup budowli 
lub prace z dziedziny uprzystępnienia źródeł, np. arch. 
J. Wojciechowskiego: Architektura w dziefe Dfugosza 
„Likerbeneficiorum " <wypisy w tłumaczeniu polskiem, 
skorowidze i mapy). W  ostatnich czasach zaszło
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Ryc. 16. WIĄZANIE DACHOWE NAD NAW Ą KOŚCIOŁA FARNEGO W SZYDŁOWIE.

Model w skali 1:20. wykonany w Z. A. P.

kilka wypadków zgłaszania się młodych ukończonych 
architektów do pracy naukowej z zamiłowania sa» 
mego, bez wynagrodzenia. Zakład stara się przyjść 
im z pomocą, czy to udostępniając źródła, czy też 
dając pomoc rysunkową, mierniczą lub fotograficzną. 
Naturalną drogą dla opanowania metody naukowej 
jest praca doktoryzacyjna, kilku też asystentów pra= 
ce takie zgłosiło, że wymienię: starszego asystenta 
arch. J. Raczyńskiego <wspomniane studjum o kościo» 
łach barokowych centralnych), lub starszego asysten» 
ta arch. Br. Zborowskiego <o polskiej architekturze ro» 
mantycznej). Prace te wymagają zebrania materjału 
źródłowego, to też odnośne prace miernicze odby» 
wają się od lat kilku <ryc. 22).

Studjum osiedli polskich, badanie historji i stanu 
obecnego organizmów miejskich, od lat dwu jest pro» 
wadzone w  Zakładzie, a obecnie wyodrębnione zo»

stało w  dział osobny, przy którego organizowaniu 
współpracuje starszy asystent arch. A . Kuncewicz. 
W  pierwszem stadjum starania zwrócone są ku zgro» 
madzeniu możliwie kompletnego zbioru planów w ory» 
ginalnych odbitkach lub kopjach własnych, a przy» 
najmniej zebraniu wiadomości o miejscu przechowa» 
nia cennych źródeł,- dalej zaś następuje ich naukowe 
opracowanie <ryc, 23).

Znajdując się w stolicy, gdzie mieszczą się li» 
czne archiwa, Zakład ma obowiązek dotarcia do 
źródeł bibljograficznych i ujawnienia zasobów histo» 
rycznych, dotyczących architektury,- praca ta, już 
rozpoczęta, wróży bogate plony, a spłacając dług 
wdzięczności wobec stołecznego miasta, które wspo
maga Zakład finansowo, poszukiwania archiwalne 
prowadzi się głównie pod kątem badania przeszłości 
W arszaw y, jako organizmu miejskiego.
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Ryc. 17. PLAN ZABYTKOWY SZYDŁOWA. Wykon, w Z. A. P.

1. MUR MIEJSKI OBRONNY. 8. DZWONNICA.

2. BRAMA KRAKOWSKA. 9. WIKARJATKA.

3. RESZTKI BRAMY OPATOWSKIEJ. 10. RUINA KOŚCIOŁA I SZPITALA ŚW. DUCHA.

3. ZAMEK. 11. KOŚCIÓŁ WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH.

5. SKARBCZYK ZAMKOWY. 12. BOŻNICA.

6. BRAMA ZAMKOWA. 13. MIEJSCE W RYNKU PO RATUSZU.

7. KOŚCIÓŁ FARNY.



Ryc. 19. ODLEW GŁOWICY Z PORTALU GŁÓWNEGO W KOŚCIELE KLASZTORNYM W CZERWIŃSKU. 
Wykonano w pracowni rzeźbiarskiej Wydz. Arch.

Ryc. 18. MODEL FRONTU KOŚCIOŁA 00 . PIJARÓW W ŁOWICZU. 
Wykon, w skali 1 : 20 w pracowni rzeźbiarskiej Wydz. Arch.



Ryc. 20. FRAGMENT POLICHROMJI KOŚCIÓŁKA DREWNIANEGO W BOGUSZYCACH POW. 
RAWSKIEGO. (Ok. '/»o nat. wielkościj.

Wykon, w skali 1:5 w Z. A. P.
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Ryc. 21. FRAGMENTY POLICHROMJI KOŚCIOLKA DREWNIANEGO W DĘBNIE NA PODHALU (około ■/*, wielkości nol.J.
Wykonano w skali 1 : 5 w Z. A. P.

Ryc. 22. WIDOK PAWiLONU PSEUDOGOTYCKIEGO W PARKU „ARKADJA" POD ŁOWICZEM.



Tak powstała praca niżej podpisanego: „P ow sta
nie, itftfad i  cechy chara fite/y styczne sieci uficznej 
na terytorjum wiefhiej W arszawy” ,

C ała praca naukowa, wytwarzana w  Zakładzie, 
wtedy dopiero należytą rolę spełni, gdy jej wyniki 
staną się dostępne ogółowi. Niestety, mimo przygo® 
towania znacznej ilości materjafu inwentaryzacyjnego, 
nieraz rewelacyjnej wartości, oraz wykończenia kilku

prac naukowych w  ścisłem znaczeniu wyrazu, pu® 
blikacje Zakładu nie doszły do skutku dla braku 
odpowiednich funduszów. Kierownictwo nie wątpi 
na chwilę, że moment nadejdzie, gdy nauka polska 
zaznaczy przed światem, że i w tym dziale nie po= 
trzebujemy wyręczenia.

Osfiar Sosnowshi.

Obwódka zakrcskowana jednostronnie — dzisiejszy blok między placem 
Teatralnym i ulicami N.-Scnatorską, Trębacką i Wierzbową.

Pola zakreskowanc zabudowania Marywilu, zachowane w projekcie.

Pola w linjach przerywanych — zabudowania, skasowane przez ks. S.

Linja tłusta oznacza nowe budowle i przeróbki w starych wg. projektu, 

(M. in. wewnątrz podwórza na miejscu dawnej kaplicy P.P. Kanoniczek — 

kolumna pamiątkowa odsieczy Wiednia; wzdłuż projektowanego wschod

niego skrzydła — pasaż handlowy o szklanym stropie).

Kyc. 23. PRZEBUDOWA MARYWILU WEDŁUG PROJEKTU KS. SIERAKOWSKIEGO. Wykon, w Z. A. P.
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BIURO REGULACJI. WYDZIAŁ VII MAGISTRATU M. ST. WARSZAWY.

STUDJUM REGULACYJNE ESPLANADY PRASKIEJ, WEDŁUG PROJEKTU ARCH. STEFANA STĘPKOWSKIEGO.

BIURO REGULAGJI. WYDZIAŁ VII MAGISTRATU M. ST. WARSZAWY.

STUDJUM REGULACYJNE TERENU DWORCA WILEŃSKIEGO, WEDŁUG PROJEKTU ARCH. STEFANA STĘPKOWSKIEGO.



BIURO REGULACJI. WYDZIAŁ VII MAGISTRATU M. ST. WARSZAWY. STUDJA REGULACYJNE ESPLANADY TERENU DWORCA WILEŃSKIEGO NA PRADZE.



BIURO REGULACJI. WYDZIAŁ VII MAGISTRATU M. ST. WARSZAWY.

STUDJA REGULACYJNE CYTADELI Z ALEJA .WOJSKA POLSKIEGO", WEDŁUG PROJ. 

ARCHITEKTÓW: ANTONIEGO JAWORNICKIEGO I JÓZEFA JANKOWSKIEGO.

ALTERNATYW A MINISTERSTWAJROBÓT PUBLICZNYCH.



BIURO REGULACJI. WYDZIAŁ VII MAGISTRATU M. ST. WARSZAWY.

CYTADELA Z ALEJĄ .WOJSKA POLSKIEGO", WEDŁUG PROJEKTU ARCHITEKTÓW: ANTONIEGO JAWORNICKIEGO I JÓZEFA JANKOWSKIEGO.



BIURO REGULACJI. WYDZIAŁ VII MAGISTRATU M. ST. WARSZAWY.

FRAGMENT STUDJUM REGULACYJNEGO CYTADELI Z ALEJĄ .WOJSKA POLSKIEGO®, WEDŁUG PROJ. ARCH. A. JAWORNICKIEGO I J. JANKOWSKIEGO

Po kilkudziesięcioletniej przerwie, pałacow i Staszica przyw ro* 
cono daw ny w yraz, nadany mu w  iSzo  r. przez Corazziego. 
Restauracja, a  ściślej m ówiąc, restytucja idei architektonicznej 
z przed stu lat —zbliża się ku końcowi. Pałac wkrótce zostanie 
odsłonięty, a w raz z nim znajdzie się w  nowei, do pewnego 
stopnia, sytuacji pomnik Kopernika, znakomicie akcentujący oś 
gmachu. A tu t to dla budowli wielki, zw łaszcza obecnie, kiedy 
fasada pałacu została z konieczności zmieniona w  proporcjach 
przez podniesienie arkad podcieniowych, przez co  osiąga się 
wrażenie zbytniego wyciągnięcia elewacji w kierunku pionowym. 
Pomnik Kopernika zniweluje tę różnicę, a w  każdym razie ją osła* 
bi. Sam jednak teren pomnika w ym aga uporządkowania archite
ktonicznego, co  bezwątpienia jest w  programie kierownictwa ro
bót. Pierwszym  etapem było w ycięcie  drzew, stanow iących nie
korzystne tło dla dzieła Thorw-aldsena, za tern iść musi zniesienie 
pagórka, na którym wznosi się pomnik, oraz ukształtowanie 
skweru,- sądzę, że najodpowiedniejszem byłoby przejście do po
ziomu ulicy tarasam i o kilku stopniach. Przypuszczać należy, 
że będzie to ostateczny epizod nadania godnego w yrazu  oto

czeniu pomnika, którego dzieje datują się od 1809 roku. W ó w 
czas to na posiedzeniu R ady Stanu Księstw a W arszaw skiego 
w Toruniu, chw'ilow'0 tam urzędującej, uchwalono wznieść K o -  
pernikowd w  mieście tern na Rynku pomnik. Zapowiedziana 
początkowo na dzień 15 sierpnia uroczystość założenia kamienia 
węgielnego, odłożona została na koniec września, w  którym to 
terminie doszła do skutku. Zbieranie w  całym  kraju składek 
na ten cel jednak nie szło raźno, pomimo czynionych w  tym 
kierunku w ysiłków  wszystkich władz ówczesnych.

Okres c iąg łych  wojen i niepokojów w yjątkow o nie sprzyjał 
rozpoczętemu dziełu, kreśląc mu inną drogę urzeczywistnienia. 
K ied y bowiem, po Traktacie W iedeńskim, Toruń znalazł się poza 
granicami K rólestw a Polskiego, w' Tow arzystw ie Królcw-skiem 
W arszawskiem  Przyjació ł N au k  powstała m yśl now'a —uczczenia 
Kopernika, w ystaw iając mu pomnik w' W arszaw ie. Pierw-sze 
składki w płynęły na zebraniu, jakie się odbyło w' marcu 1815  r. 
z okazji ukończenia Słownika Języka Polskiego Lindego. Pomnik, 
zgodnie zu ch w ałą  wspomnianego Tow-arzystwa, zamierzano w y 
staw ić na dziedzińcu ówczesnych koszar Kazim ierowskich <dziś



MODEL POSĄGU KOPERNIKA, DŁUTA THORWALDSENA

gm achy Uniwersytetu). Projekt został powierzony członkowi 
T ow arzystw a, budowniczemu Piotrowi Aignerow i. M iał to być 
obelisk z marmuru chęcińskiego, względnie granitu, sprow adzo
nego z Ukrainy', o ileby zebrano odpowiednie fundusze. Przy 
obelisku projektowano um ieścić południk, otoczony gankiem że
laznym. K oszt przewidziano na sumę 38.000 złp. Zaakcepto
w any przez T ow arzystw o, projekt A ign era nie został jednak zrea
lizowany, w ybrano bowiem inne miejsce — przed gmachem T o -  
w arzystw a, co  musiało pociągnąć za sobą i zmianę samego 
projektu. W y b ó r  padł na przebywającego w  Rzym ie członka 
T ow arzystw a Przyjaciół N auk, Thorwaldsena, któremu powie
rzono wykonanie modelu postaci Kopernika.

Z  protokółu posiedzenia rzeczonego T ow arzystw a z dnia 13 
października roku 1822 dowiadujem y się, żc pomnik miał w y o 
brażać Kopernika w  krześle «kurjalnem». W praw dzie Thorwaldsen 
proponował przedstawić «mędrca» siedzącego na skale i czyn ią
cego obserw acje — projekt ten jednak nie uzyskał aprobaty. Po
zostaw ała zatem do rozwiązania spraw a podstawy pomnika. 
Zadanie to początkow o dostało się w  ręce dzielnego architekta 
A .  C orazzicgo . Projekt jego jednak nie zadowolnił Thorw aldse
na, który też w piśmie z Rzym u w yrażał życzenie, aby zw róco
no się o wykonanie pom ysłu do Idżkowskiego, którego rozw ią
zanie, z pośród dziesięciu nadesłanych prac, uznano za najbar
dziej odpowiednie. Jakim był projekt Corazziego i co  mu zarzu

cał twórca rzeźby — niewiadomo. Podane bowiem reprodukcje 
obydwu projektów w  pracy A .  Kraushara p. t. «T ow arzystw o 
Królewskie Przyjaciół N auk» —nie w yjaśniają w  dostateczny spo
sób tych wątpliwości,- przy porównaniu tych dwóch planów 
odnosi się wrażenie, że należą one do jednego projektu, różnią 
się tylko skalą oraz tern, że na rysunku, podpisanym przez 
Idżkowskiego, na podstawie pomnika na ścianie frontowej istnieje 
napis: « O y C Z y Z N A  / K O P E R N IK O W I / 1825»/ na jednej zaś 
ze ścian bocznych — płaskorzeźba, gd y na planszy, podpisanej 
przez Corazziego, płaszczyzna ścian y cokołu jest gładka. Projekt 
Idżkowskiego, jeżeli chodzi o bryłę, został w ykonany bez zmiany 
i takim dotrw ał do dnia dzisiejszego. N ap isy  jedynie, których spra
wa była tematem długich narad, zostały zmienione. Pierwotnie 
proponowano, na wniosek Staszica, napis: « P O L A C y  Z IO M 
K O W I S W E M U  K O P E R N IK O W I» . N a  sztychu Piwarskie- 
go, wyobrażającym  pomnik Kopernika, w idać napis: « N IC O L A O  
C O P E R N I C O / G R A T A  P A T R I A / N A T .  1473 f  15+3».

W reszcie akta wzniesienia pomnika wspominają o przedsta
wionym T ow arzystw u  projekcie napisu łacińskiego, który roz
p oczynać się miał od słów następujących:

A U S P 1C IIS  A L E X A N D R 1 1, T O T IU S  R U S S I A E  IM P E - 

R A T O R IS , R E G IS  P O L O N I A E , O P U S H O C  IN H O A T U M , 

R E G N A N T E  N IC O L A O  I F IN IT U M , I N D I G E N A E  S U O  

C O P E R N IC O , P O S U IT  P O L O N IA ...

Ż adn ego  z tych napisów jednak nie w ybrano.

MODEL PODSTAWY POSĄGU KOPERNIKA, POMYSŁU IDŻKOWSKIEGO 

IR.1825)
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Jednocześnie z budową podsta
w y  fabryka br. G regoires w  W a r
szawie przystąpiła do wykonania 
odlewu ze spiżu modelu pomnika, 
nadesłanego z Rzym u. Posąg w y o 
brażał Kopernika w  todze, w  po
staci siedzącej, z cyrklem  w pra
wej ręce, a sferą w  lewej. F ro n 
towa płaszczyznę cokołu w ypeł
niono wieńcem z siedmiu gwiazd,- 
na lewej ścianie, patrząc na po
mnik, um ieszczono napis: « N IC O -  
L A O  C O P E R N 1C O  / G R A T A  
P A T R IA » ,- na prawej — « M IK O - 
ŁAyOW I K O P E R N IK O W I /
R O D A C y » .

U roczyste odsłonięcie odbyło 
się dn. 11 maja 1830 roku. Częste 
uszkodzenia pomnika, a w łaści
wie jego podstawy, skłoniły, po 
pewnym czasie, ówczesne władze 
miasta do zdjęcia liter z bronzu 
i zastąpienia ich wykutemi w mar
murze i pozłoconemi. N ad w yko
naniem tej zm iany czuw ał budo
w n iczy miejski W . liropiw nicki.

Troska władz municypalnych 
szła jeszcze dalej, rozciągnięto bo
wiem specjalną pieczę nad stanem 
tej pamiątki narodowej, polecając 
podwładnym organom składanie dwa razy na miesiąc specjal
nych raportów.

Pomnik ten, jakim go widzim y dzisiaj, jest bezsprzecznie 
jedną z poważniejszych prac wielkiego rzeźbiarza. N ieskoordy
nowanie jednak w jednych rękach kompozycji rzeźbiarskiej i ar

chitektonicznej całości pomnika 
wpłynęło niekorzystnie na ten m o
nument. O dczuć się to daje w  usto
sunkowaniu, rozwiązanej w  zw arty 
sposób, postaci do zbyt szczupłej 
podstawy.

Tern niemniej pomnik ten jest 
prawdziwą ozdobą sto licy z epoki 
klasycyzm u.

N ie dorów nyw ujc temu arty 
stycznemu objektowi niewykonany 
projekt pomnika Kopernika, spo
rządzony przez Zygm unta V ogla. 
N a załączonej reprodukcji pomnik 
ten widzim y w  perspektywie K ra 
kowskiego Przedmieścia. T o  ar
chitektoniczne, żc się tak można 
w yrazić, potraktowanie projektu 
daje nam skalę, w  jakiej został po
m yślany. N a  krepidoma na pla
nie kwadratu wznosi się podstawa, 
na której grupa postaci —A tlasów  
dźwiga glob, przepasany obrączką 
ze znakami Zodjaku. N a wierz
chołku kuli osadzona postać K o 
pernika w  postawie siedzącej, oto
czona u podstawy jakby, o ile 
wnosić można z rycin y, wień
cem języków płomienia. B y ć  mo
że, źe cała ta architektura po

mnika dokomponowana została do projektu postaci Kopernika 
pomysłu Thorwaldsena, pomnik jednak, jako całość, nie w yka
zuje zwartości, różniąc się znacznie w skali, co  do w ysokości,
od istniejącego.

Tymoteusz Saw icki.

POMNIK KOPERNIKA, ODSŁONIĘTY D. 11 MAJA 1830 ROKU 

PRZED GMACHEM TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ NAUK 

(SZTYCH P1WARSKIEGO).

POMNIK KOPERNIKA WEDŁUG PROJEKTU ZYGMUNTA YOGLA.
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E D U K A C JA  A R C H IT E K T O N IC Z N A  W  R O SJI D Z IS IE JS Z E J .

Sprawa systemu edukacyjnego w dziedzinie archi
tektury staje się z każdym dniem coraz więcej aktu* 
alna. Zm iany w światopoglądzie na sztukę wogóle 
i na architekturę w  szczególności, które zaszły w osta* 
tniem dziesięcioleciu i zdołały już mocno zakorze* 
nić się w życiu artystycznem — zmiany, których ge* 
nezy i przyczyn badać tu nie możemy, zadawalnia* 
jąc się skonstatowaniem ich istnienia — musiały po* 
wołać do życia jakiś nowy system kształcenia mło* 
dzieży fachowej, w  którymby się mogły ułożyć za* 
gadnienia współczesne i odpowiedzi na zadania, sta* 
wiane przez życie.

N ie tylko zagranicą, gdzie w Londynie w roku 
i9 zó zorganizowano konferencję międzynarodową, po* 
święconą specjalnie sprawom wyższego wykształcenia 
architektonicznego, gdzie powstają coraz to nowe szkoły 
architektoniczne, zbudowane na nowych zasadach, — 
ale i w Polsce, gdzie niedawno przeprowadzono na 
łamach dzienników fachowych dyskusję wybitnych 
przedstawicieli dwóch 
wyższych uczelni poi* 
skich —kwestja ta zja* 
wia się na porządku 
dziennym.

Pewien splot oko* 
liczności politycznych, 
socjalnych — wreszcie 
czysto fachowych i ar* 
tystycznych złożył się

na takie ukształtowanie wyższej szkoły archite- 
ktonicznej w Rosji porewolucyjnej, które zasługuje 
na omówienie z punktu widzenia systemu pedagogi* 
cznego i kierunku artystycznego.

W ojna światowa zaskoczyła Rosję w chwili, kie
dy w jej ośrodkach kulturalnych — Petersburgu 
i Moskwie wyraźnie zaczynały się zaznaczać dwa 
zasadnicze kierunki rozwoju odnowionej architektury. 
Z  jednej strony klasycyzm, osnuty nie na zewnętrz* 
nych szatach fałszywych «neogreków», ale na głę* 
bokiem zrozumieniu i ujęciu kierujących nim sił, jego 
podstawowej logiki myśli,- a z drugiej strony, daleko 
słabszy prąd odrodzenia wielkich momentów archite* 
ktury nacjonalistycznej od XII — X V II wieku.

Petersburg miał na czele swego klasycyzmu takie 
wybitne siły, jak M . Lalewicz, W . Szczuko, ś. p. 
M. Peretiatkowicz, I. Fomin, którzy w swoich utwo* 
rach odzwierciadlali najszersze nastroje — od Rzymu, 
przez Renesans, do Empiru rosyjskiego. W yrazicie*

lem prądu nacjonali* 
stycznego był A . Po* 
krowskij. M oskwa, za 
czasów caryzmu, dale* 
ko mniej u p o s a ż o n a  
w wybitne siły arty
styczne, mogła się je* 
dnak szczycić takiemi 
imionami, jak A . Szczu* 
siew w architekturze
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nacjonalistycznej i J. Żółtowski w prądzie kla
sycznym .

Osoba Żółtowskiego, który miał decydujący 
wpływ na ukształtowanie się obecnej szkoły archite
ktonicznej w Moskwie, nie może być pominięta, gdy

gadnieniami nowoczesnej techniki, słowem — niejakie 
odzwierciadlenie podobizny Leonarda da Vinci, o ty
le zmniejszone, o ile epoka teraźniejsza różni się 
od wieku Leonarda. Arystokrata do szpiku kości 
w każdym posunięciu ołówka, w uwielbieniu subtek

PROJEKT MUZEUM CZERWONEJ MOSKWY.

nej i wyszukanej formy — umiał tak zjednać sobie 
najpospolitszych, dalekich od finezji architektonicznej 
słuchaczy, że prości robociarze odchodzili oczarowa
ni i przekonani o niezbitej konieczności tych długich 
poszukiwań idealnej formy domku mieszkalnego, które

idzie o system edukacyjny. Człowiek o głębokiej 
wiedzy architektonicznej, nie tylko wybitny twórca, 
ale może jeszcze wybitniejszy analityk, badacz i te
oretyk — jednocześnie sportsman, mechanik, elektro
technik, żywo interesujący się wszystkiemi za-

PROJEKT MUZEUM CZERWONEJ M OSKW Y.
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niekiedy groziły odłożeniem realizacji ad infinitum. 
A  przytem — organiczny wstręt do wszelkich unor
mowań, przepisanych ramek, ustosunkowania się do 
czasu i wreszcie charakterystyczne lekceważenie kii« 
jenta, traktowanego jako quantité négligeable od chwili 
dojrzenia myśli architektonicznej — wszystko to zło« 
żyło się na osobistość niepospolitą, z ogromnym au« 
torytetem w kolach fachowych i artystycznych.

Rewolucja 1917 roku i przeniesienie państwowego 
centrum administracyjnego do M oskw y odrazu zmie« 
nia cały obraz układu sił kierujących.

Ü

FRAGM ENT PROJEKTU MUZEUM CZERWONEJ
M OSKW Y.

M oskwa staje się ogniskiem wszystkich zamierzeń 
państwowych w dziedzinie budownictwa i na czele 
tego ogromnego warsztatu staje J. Zoltowski jako 
«Starszyj Zodczij» czyli G łów ny Budowniczy. Po 
długiej przerwie wojennej nadchodzi okres wzmożonej 
pracy nie budowania oczywiście, a projektowania — 
pracy, szeroko postawionej i dobrze zorganizowanej. 
Pomijając cały szereg prac dorywczych, musimy się 
zatrzymać na jednej najwybitniejszej, która pozosta« 
wi głęboki ślad w historji architektury M oskw y, — na 
organizacji warsztatów projektu rozbudowy «Wielkiej 
M oskwy». C ała praca została podzielona pomiędzy 
dwunastu «mistrzów» <mastier>, z których każdy miał 
do rozporządzenia kilku «podmistrzów» z młodszych 
architektów oraz kreślarzy. N a  czele warsztatu sta« 
nęli: J. Żółtowski jako główny kierownik i A . Szczu« 
siew jako doradca. Praca trwała trzy lata, przy 
ciągłych naradach sił technicznych z dziedziny wo« 
dociągów, kanalizacji, kolei etc.

N ie  zatrzymujemy się na ostatecznych rezultatach 
tej doniosłej pracy, ponieważ w  danej chwili więcej 
nas obchodzi ta atmosfera referatów, dystans polemi« 
miki, wszechstronnej krytyki, atmosfera, przesiąknięta 
duchem subtelnego artyzmu, — w której przez trzy 
lata kształtował się zespół sił, by później wejść pra« 
wie całkowicie w  organizację Szkoły architektonicznej.

Do roku 1920 Szkoła, ściśle mówiąc, wegetowała. 
Ten okres czasu, przedstawia się o tyle tylko cie« 
kawie, źe po pierwszym wybuchu rewolucyjnym, po 
rozbiciu i wyrzuceniu wszystkich gipsów i figur, wy«

28



PROJEKT MUZEUM CZERWONEJ MOSKWY.

konano próbę organizacji «wolnych warsztatów» 
<swobodnyja masterskija), w  których przyjmowali udział, 
między innymi, i }. Żółtowski i A . Szczusiew.

B y ły  to zajęcia bezprogramowe, dorywcze, które 
zresztą o głodzie i chłodzie nie mogły być prowa= 
dzone nawet w tych swobodnych granicach i, jako 
pojęcie «szkoły», mało nadają się do krytyki.

Dopiero w roku 1920 następuje zwrot przełomom 
w y w W yższej Szkole. Komisarjat oświaty, kiero= 
wany ogólną tendencją rządu do ześrodkowania roz= 
proszonych organizacyj w  większe centra administra* 
cyjne, przyłącza znaną szkołę bar. Stiglitza do Aka= 
demji Sztuk pięknych w Leningradzie, a w Moskwie 
stwarza główny centralny zakład artystyczny przez 
połączenie słynnej Szkoły Strogonowskiej ze Szkołą 
Malarstwa, Rzeźbiarstwa i Budownictwa, pod wspólną 
nazwą «W yższych Państwowych W arsztatów Arty= 
styczno^Technicznych» <Wyższie Gosudarstwiennyje 
Chudożestwienno=Techniczeskie Mastierskie).

Do organizacji wydziału architektury, jednego 
z siedmiu, z których się składa W arsztat, zostaje po= 
wołany p. ]. Zołtowski i prawie całkowicie grupa, 
która pracowała z nim przez szereg lat nad rozpla» 
nowaniem M oskwy. Udział takiej zwartej, spojonej 
przez dłuższą pracę, grupy ludzi kulturalnych, świa» 
domych swoich celów i dążeń — odrazu wysunął 
wydział architektury na czołowe miejsce pod wzglę* 
dem organizacji wykładów i opracowania programu.

Podstawą programu zostały W arsztaty kompozyt 
cyjne, organizowane na zasadzie indywidualnej pracy 
profesora z grupą studentów, prowadzonych przez 
niego, poczynając od 2~go kursu aż do projektu dy^ 
plomowego i bez przyjętych obecnie podziałów na 
«rodzaje» architektury — monumentalnej, miejskiej,

mieszkalnej etc. Kierująca grupa, z Żółtowskim na 
czele, uważała, że tylko na podstawie ścisłej, przez 
dłuższy czas prowadzonej współpracy z profesorem, 
może być wszczepiony uczniom ów system pracy  
kompozycyjnej, który był głównym celem war= 
sztatów.

Dorywcza, krótkotrwała praca, od projektu do 
projektu, pod kierownictwem, różnie zapatrujących 
się i różniących się w nastrojach artystycznych, pro= 
fesorów — stwarza w studentach przykry nawyk do 
czysto formalnego wykonywania niezbędnych pun= 
krów programu. Sprzeczności w  systemie kierownic 
ctwa, odrębne ujęcie koncepcji kompozycyjnej, cią» 
głe zmiany w ustosunkowaniu się studenta do coraz 
to innych kierowników — nie pozwalają wzniecić 
w uczniu tego ognia twórczości artystycznej, bez 
którego dzieło staje się martwe, bezbarwne i mdłe. 
L iczyć na artystyczne sumowanie różnorodnych do= 
datnich momentów, rzekomo składających się w pe= 
wną całość w duszy ucznia, który je bierze, jak 
pszczoła miód, od każdego ze swoich przygodnych 
kierowników, liczyć na rozwinięcie z tego jakiejś in=

1
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dywidualnej, samodzielnej i niepodległej wypadkowej 
wszystkich tych mieszanych wpływów — jest błędem 
zasadniczym, chociażby z tego tylko powodu, że 
czas na wzajemne zaznajomienie się ucznia z profe* 
sorem i na stworzenie harmonijnego między nimi 
kontaktu okazuje się absolutnie niewystarczający.

N ie trzeba wszakże myśleć, że takie warsztaty 
indywidualne dało się przeprowadzić bez zaciętej 
walki z ogółem artystów, tworzących szkołę i jej 
kierownictwem. T o był czas, kiedy u steru życia 
artystycznego państwa stali ludzie bezwględnie od* 
dani idei «konstruktywizmu», inżynieryzmu i fana* 
tycznej naukowości w  sztuce. A rtyści malarze i rze* 
źbiarze nazywali siebie nie inaczej, jak «konstruktor 
rami», a pojęcie kompozycji było zmienione na kon* 
strukcję — obrazu, książki, rzeźby i t. d. W ydział 
malarstwa został podzielony na g zasadniczych «dy* 
scyplin» naukowych, w które wchodziły: barwa,
światło, forma, faktura etc./ anatomja była wyrzu* 
eona z programu, jako czynnik, krępujący swobodę 
ruchów «konstruktorów», wprowadzono natomiast 
wyższą matematykę do wydziałów sztuki. W  tych 
warunkach oczywiście nie chciano się zgodzić na 
cień bodaj indywidualnych wpływów na wydziale 
architektonicznym i tylko mocna postawa zwartej, 
autorytatywnej grupy archi* 
tektów potrafiła utrzymać 
całkowicie program.

T o też warsztaty indy* 
widualne, podzielone p o *  
m i ę d z y  p i ę c i u  p r o f e *  
s o r ó w ,  bardzo p r ę d k o  
w ykazały się z najlepszej 
strony. Wspólne w ystaw y 
przy każdym terminie w y
kończenia tematu stwarzają 
szlachetną konkurencję po* 
między uczniami,- szczęśliwy 
pomysł jakiejkolwiek praco-- 
wni natychmiast przejmo* 
w ały inne, by — przekształ

cony i opracowany, zjawił się na następnych w y* 
stawach.

W arsztaty kompozycyjne stanowiły zasadniczą oś 
programu. Jako podłoże tej pracy rozwinięto na 
dwóch równoległych płaszczyznach wiedzę o sztuce 
architektonicznej i nauki techniczne. Studja archi* 
tektoniczne były prowadzone na podstawie anafity* 
cznych badań przyczyn i skutków i ustalenia ogól• 
nycfi podstaw rozwoju architektury, niezależnych od 
warunków lokalnych, stylu i epoki. Ćwiczenia po* 
legały nie tylko na kopjowaniu pewnego okazu archi* 
tektonicznego, nie na wykrywaniu i badaniu jego sy* 
stemu harmonijnego, ustaleniu proporcyj, skali, ry* 
tmu, etc. W yniki tych ćwiczeń często dawały roz* 
wiązanie nieoczekiwane i bardzo ciekawe pod wzglę* 
dem teoretycznym.

W ybór takiego systemu możliwie szerokiego roz* 
winięcia pracy analitycznej i teoretycznej i oddzie* 
lenie jej od pracy kompozycyjnej <w przeciwieństwie 
do zdania, które padło we wspomnianej wyżej dy* 
skusji: ’) «Szkoła nie istnieje po to, by wyrabiać sa= 
modzielność w uczniu»—wynika z odróżnienia wyż* 
szej szkoły od średniej na tej podstawie, że wyższa 
szkoła daje studentowi takie wytyczne, takie podsta* 
w y  gramatyki sztuki, na którychby mógł on świa=

domie i  sam odziefilie budo* 
w ać to, co w jego jestestwie 
artystycznem układa się pod 
wpływem czynników życio* 
wych, atmosfery społecznej 
i kultury duchowej.

Dla z o r je n to w a n ia  się 
i uporządkowania tego cha* 
osu sprzecznych czynników, 
otaczających każdą końce* 
pcję architektoniczną, niezbę* 
dna jest taka podstawa ogól* 
no*kompozycyjna, która, nie 
będąc osnutą na jakimś lo*

«Architekt» N r. 6.PROJEKT MUZEUM CZERWONEJ MOSKWY.

3°



PROJEKT BUDYNKU KINEMATOGRAFICZNEGO.

kalnym stylu pewnego odcienia, stwarza szersze 
pole dla świadomego ustalenia punktów orjenta* 
cyjnych kompozycji. Posiadanie przez studenta ta* 
kich zasad teoretycznych w znacznym stopniu oświe* 
tla mu często niezrozumiane korekty profesorów kom
pozycji, od których oczywiście szkoła nie może w y 
magać każdorazowego zagłębienia się w teorję i ana* 
lizę. Student świadomie śledzi posunięcia ołówka 
profesora, wyszukującego właściwą formę i wyraz, 
i zdaje sobie sprawę, że zaostrzona intuicja mistrza 
służy mu tylko do łatwiejszego odnalezienia punktów 
oparcia, na których kompozycja nabiera życia i cha* 
rakteru.

W  części naukowo-technicznej odrzucono całko* 
wicie tradycyjnie przyjęte nauki, same w sobie może 
bardzo pożyteczne i ciekawe, ale będące balastem, 
który nie ma ścisłego związku z architekturą, jako 
sztuką. Skasowano chemję, szerszy zakres mierni* 
ctwa i inne drobniejsze nauki, które zwykle zapo*

mina się w chwili złożenia egzaminu,- ogrzewnictwo, 
wodociągi i kanalizację, mające w praktyce życiowej 
swoich wybitnych specjalistów, zredukowano do roz* 
miaru «ogólnego pojęcia», w okresie, w  którym wpły* 
wają one na samą kompozycję architektoniczną.

Natomiast rozwinięto matematykę wyższą, staty* 
kę i budownictwo, stanowiące punkt wyjścia do 
ewentualnego dalszego rozwoju w obranym kierunku. 
Zasługuje na wzmiankę wprowadzenie kursu «historji 
ustroju społecznego» <istorja socjalnago byta>, która 
we wspaniałych wykładach znanego teoretyka a nar" 
chizmu A . Barowoja zyskała uznanie nie tylko wy* 
działu architektonicznego, ale i całej szkoły, oświe* 
tlając wiele momentów, łączących życie społeczne 
ze sztuką.

Szeroko zakreślony został też kurs teorji archi* 
tektury z ćwiczeniami łaboratoryjnemi, prowadzony 
przez prof. M. Ginzburgh'a, wkładającego wiele pracy 
w wyświetlanie i uzasadnianie poszczególnych mo*

PROJEKT BUDYNKU KINEMATOGRAFICZNEGO.
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meritów architektury, 
oraz kurs akustyki ar* 
chitektonicznej p r o f .
Lifszyca, który już 
w pierwszym roku dai 
ciekawe wyniki badań 
niektórych g m a c h ó w  
publicznych M oskwy.

Czw arty rok jest po* 
święcony pracy dyplo* 
mowej, którą student 
wykonywa po zatwier* 
dzeniu szkicu przez ze* 
spół profesorów. Spe* 
cjalnego kierownictwa 
nad pracą dyplomową 
niema, ale student ma 
prawo zwrócić się po
poradę do każdego z profesorów oddziału. Obrona 
projektu przez dyplomantów odbywa się publicznie 
wobec rady wydziałowej i zaproszonych osób ze

PROJEKT MUZEUM CZERWONEJ MOSKWY.

świata naukowego i ad* 
ministracyjnego.

*

Przytoczone rysun* 
ki prac studentów są 
wybrane z tego przy* 
padkowego materjału, 
który był pod ręką 
i pochodzi z r. 1923 — 
1924. Część z nich 
należy do studentów 
wydziału architektury 
Moskiewskiego Insty* 
tutu Inżynierów C y* 
wilnych, obecnie przy* 
łączonego do Moskiew* 
skiej Szkoły Techni* 
cznej <b. Imperator* 

skoje Moskowskoje Techniczeskoje Uczył.), gdzie 
tak samo został przyjęty system pracowni indywi* 
dualnych. Edgar Norwertf).

PROJEKT POMNIKA LENINA.



K R O N I K A

W Y S T A W A  « M I E S Z K A N I E  I M IA S T O »

W  W A R S Z A W I E .

Zorganizow ana przez Z w iązek  M iast, w ystaw a p. n. «M le- 
szkanle I miasto» otw arta będzie od 19 do 29 czerw ca w  W arszaw ie 
w  salach R ady M iejskiej. Wystaw>a ma reprezentować w spół
czesny dorobek polski z dziedziny regulacji miast i budowy 
mieszkań.

Rów nocześnie odbędzie się Z jazd  M ieszkaniow y, zorgani
zowany również przez Z w iązek  M iast. N a  Z jeździe tym, który 
ma trw ać 2 — 3 dni, wygłoszone zostaną referaty, dotyczące poli
tyki budowlanej miast, ustawodaw stw a budowlanego i zagadnień 
budowy tanich mieszkań w  związku z organizacją kredytu bu
dowlanego.

W ystaw ę eksponatów zagranicznych, wobec projektowanej 
na wrzesień podobnej w ystaw y w  W iedniu, odkłada się do je
sieni i termin jej otw arcia będzie bliżej określony po porozu
mieniu z organizacją międzynarodową Zw iązku  M iast.

K O N K U R S  N A  P E N S JO N A T  W  K RyN IC y.

Z ak ład  Pensyjny dla funkcjonariuszy we Lw ow ie rozpisał, 
za pośrednlctwrem K o ła  A rchitektów  Polskich we Lw ow ie, kon
kurs na pensjonat w  K ryn icy .

D o konkursu byli dopuszczeni tylko architekci m ałopolscy, 
a mimo to nadesłano wielką ilość, bo aż 40 prac, co  jest w y -  
mownyrn dowodem zastoju w  ruchu budowlanym. Sąd konkur
sow y miał nader trudne zadanie przy rozpatrywaniu tak wielkiej 
ilości projektów, tembardzlej, że niemal w szystkie przedstawiały 
dużą w artość architektoniczną. T o  też na ostateczną decyzję 
sądu, aby w ynagrodzić jaknajwlększą ilość prac, sąd podzielił 
wyznaczone 3 nagrody na sześć nagród oraz postawił wniosek 
zakupienia 6 prac, chociaż warunki konkursowe przew idyw ały 
zakup tylko 2 prac.

Przyznano nagrody:
1- A  — prof. W . M inkiew iczowi ze Lwow-a za pracę N r. 16, 

pod godłem «Zel-bet»/
I-B  — doc. E .  Czerwińskiem u I Inż. arch. A .  Z ach arje - 

wlczowd ze Lw ow a za pracę N r. 8, pod godłem «Do słońca»,-
I - C  — prof. W . K lim czakow i I Inż. arch. E .  W ieczorko

wi ze Lw ow a za pracę N r. 35, pod godłem «Zdrój»,-
II - A  — inż. arch. N owakowskiem u I Piw ow arczykow i 

z K rakow a za pracę N r. 9, pod godłem «Biały Dom»/
I l-B  — prof. Polkowskiemu z K rakow a za pracę N r. 40, 

pod godłem «Krynica»/
III — inż. arch. W róblow i I Karasińskiem u ze Lw ow a za 

pracę N r. 12, pod godłem «T rzy  tarasy».
Zakupiono projekty: N r. 6 <«As Coeur»), N r. 24 («Rytm »), 

N r. zz <«Do słońca»), N r. 32 («Raz dwa»>, N r. 2 (« A s  Pik»), 
N r . 4 («Trójkąt w kole»).

Pozatem przyznano zaszczytne wyszczególnienie pracom : 
N r. 5 («Zuber»), N r. 13 («Kubatura»), N r. 18 («Utile cum dul- 
ci»), N r. 19 («K ryn ica») i N r. 27 («Kamień»).

K o ło  A rchitektów  Polskich vt'e Lw ow ie uzyskało od Z a k ła 
du Pens. subwencję na urządzenie w ystaw y i opublikowanie prac 
naszych architektów, które zwykle Idą w  niepamięć. Polskich 
w ydaw nictw  architektonicznych mam y bardzo mało.

Z ak ład  Pensyjny, na którego czele stoi minister Stesłowlcz, 
pod znakomltem a sprężystem kierownictwem dyrektora Józefa 
Zaw adow skiego rozwija się bardzo pomyślnie, spełniając, poza 
obowiązkiem statutowym , ważne społeczne zadania. Obecnie 
przyczynia się wydatnie do podniesienia naszych uzdrowisk i oży

wienia ruchu budowlanego, na które łoży znaczne fundusze. Z a 
kład posiada już dziś pierwszorzędne pensjonaty w  Zakopanem  
i w  T ruskaw cu, a obecnie przystępuje do budowy pensjonatu 
w  K ry n icy . Pozatem rozpoczyna budowę domów czynszow ych
0 m ałych mieszkaniach we Lw ow ie i w  K rakow ie, na ukończe
niu zaś są takie dom y w Bielsku i w  Białej.

Z ak ład  utw orzył dla tych celów komitety budowy, w któ
rych zupełnie bezinteresownie poświęcają dla dobra publicznego 
swą ow ocną pracę: p.p. inż. G ilow ski, nacz. Lang, dyrektor 
M ajew ski, dyr. Padewski I dyr. Zaw adzki. D oradca techni
cznym  zam ianowano zaszczytnie znanego prof. K rzyczkow sklego

P I E R W S Z A  O G Ó L N O - P O L S K A  

W Y S T A W A  B U D O W L A N A  W E  L W O W IE .

W ystaw a odbędzie się we wrześniu łącznie z V !  Targam i 
W schodniem l, na Ich terenie, i ma na celu przedstawić poglądo
wo sumę tych  starań i usiłowań, jakie w  Polsce poszczególne 
czynniki podjęły w  zakresie budownictwa. W  ramach sw ych — 
pomieści dział retrospektywny, obejm ujący tw órczość naszych 
architektów w latach ostatnich, dział projektów na dom mie
szkalny pod hasłem «Tani dom» (łącznie z konkursem z nagro
dami na sumę ogólną 10.000 zł.), dział budowlany z w ystaw ą 
gotow ych domów, pokaz fragm entów konstrukcyj budowlanych 
(z nagrodami na sumę 4.000 zł.), dział projektów na urządzenie 
wnętrz, z konkursem na projekty umeblowań dla mieszkań 1-0 , 2-u
1 3-pokojow ych, szereg wnętrz z eksponatów krajowych i zagra
nicznych, dział m aterjałow o-przybornlczy, obejm ujący m aterjaly 
surowe, przetwory ceram iczne, środki Izolacyjne, w yrob y I arty
kuły metalowe, m aszyny do produkcji materjałów, system y ru
sztowań I t. p., dział Instalacyjny, dział drzewny, dział higjeny 
mieszkań I dział drogow y. W ystaw a przewiduje premjowanle 
eksponatów. W arunki konkursów, ustalone przez K o ło  A rch ite
któw we Lwowie, są do otrzym ania w  D yrekcji T argów  W sch o
dnich we Lw ow ie, przy ul. Jagiellońskiej L. 1.

Prezydjum Komitetu W y sta w y  stanowią: prezydent m. L w o 
wa p. Józef Neumann, wiceprezydent dr. Leonard Stahl, w ice
prezydent Izby Handl. i Przem. we Lw ow ie dr. Jan Rucker. Do 
Kom itetu Prczydjalnego należą m. in. inżynierowie: prof. W itold 
M inkiewicz, prof. Tadeusz Obmlńskl, Paw eł Prachtcl-M oraw lań- 
skl, Kazim ierz Rogoziński, Stanisław  Rybicki, A lfred  Z ach arja- 
slewlcz.

M A R N O T R A W I E N I E  E N E R G J I .

Z e sz y t 3 «A rchitektury I Budownictwa» podaje za «Kurjerem 
W arszaw skim » streszczenie w ykładu, wygłoszonego przez p. Inż. 
Piotra Drzewieckiego w  Stowarzyszeniu Techników , a om awia
jącego produktyw ność szkolnictwa w yższego w  Polsce.

N ie  znam treści w yw odów  p. prelegenta I oprzeć się muszę 
jedynie na powyższem  streszczeniu, z którego w ynika, iż wyższe 
zakłady naukowe w  Polsce pracują w  porównaniu do zagranicy 
z póftrzecia raza mniejszą sprawnością. W yn ik  ten jest w y so 
ce zastanaw iający i sprawa staje się nader aktualną w dobie 
powszechnie odczuwanej potrzeby jak największych oszczę
dności w  ruchu m aszyny państwowej, — jednak zdaniem mojem 
ujęcie spraw y nie jest dość ścisłe, a co  gorsza, pozwala na w y 
ciągnięcie fa łszyw ych  wniosków I przesłanek.

Szkolnictwo wyższe jest rzeczą nader subtelną i nie da się 
traktow ać ryczałtow o, jak n. p. szkoły ludowe lub nawet śre
dnie. K ażda gałąź specjalizacji w ym aga nader dokładnego w ni
knięcia w  jej w łaściw ości i m ożliwości. S ą  działy, nadające się

34



do wykształcenia masowego, są zaś takie, które dla w ykształce
nia kandydata wym agają nader skomplikowanego aparatu środ
ków pom ocniczych, oraz takie <np. artystyczne), przy których 
m asowość przerasta indywidualne m ożliwości profesora.

Dlatego stworzenie jakiegoś ogólnego szablonu dla oceny 
wydajności szkolnictwa w yższego jest nie tylko niemożliwe, lecz 
często wręcz szkodliwe.

U znaję całą aktualność poruszonego przez p. prelegenta te
matu i wierzę, iż działał on w  najlepszej intencji,- że przed
stawiona przezeń statystyka jest c y fro w o śc is ła , — uważam jed
nak, iż nie oddaje ona istotnego stanu rzeczy i uzupełnić ją na
leżało, co  ze streszczenia «Kurjcra» nic w ynika, specyfikacją 
uczelni w yższych  i wykazaniem tych uczelni, względnie tych 
działów szkolnictwa wyższego, które na zarzut małej produ
ktywności zasługują.

Przyznając wielką słuszność wywodom  pana prelegenta 
szczególniej w  kwestjach konieczności podniesienia strony peda
gogicznej nauczania oraz usunięcia balastu zbytniej specjalizacji, 
obawiam się jednak, iż tak ogólnikowo podana statystyka, będąca 
niejako osarźenient szkolnictwa wyższego w Polsce, wobec i tak 
małej popularności, jaką niestety, się cieszy, w  sferach kierow
niczych wyższe wykształcenie, dostarczyć może taniego argu
mentu i przew ażyć szalę na rzecz produkowania półinteligencji, 
w pewnych zawodach przynajmniej.

D latego dobrze się stało, iż Redakcja «Architektury i Bu
downictwa», poruszając tę sprawę, dała impuls do skontrolowania 
wyników  nauczania w dziale szkolnictwa, najbardziej nas intere
sującego.

O czyw iście  przedewszystkiem postarałem się o daty, najbar
dziej mnie obchodzące,— wydziału architektury polit. lwowskiej.

Przeciw staw iając średniej ilości studjujących w  ostatnich 
pięciu latach kalendarzowych ilość uzyskanych w  tych sam ych 
latach dyplom ów, otrzym am y tabelkę następującą: 

w r. lęz i na 166 studentów udzielono 7 dypl. Spółczynnik 1/23 
„  „  19ZZ „  17Z „  „  2t „  „  1/8,z
„  „  1023 „  ićo  „  „  20 „  „  1/8
„  „  1924 „  150 „  „  35 „  „  1/4.3
„  „  1925 „  140 „  „  20 „  „  1/7

Ponieważ rok 1921, jako bezpośrednio następujący po wojnie 
bolszewickiej, która szczególnie we Lw ow ie dała się młodzieży 
we znaki, nie jest miarodajny, opuszczam go i średni spółczyn
nik w ydajności dla ostatnich lat 4 ustali się na 1/6,8, — zatem 
dwa razy korzystniejszy, niż przytoczony przez p. prelegenta, 
a zaledwie niespełna o 30$ mniej korzystny od średniej normy 
europejskiej.

Pewną zniżkę odsetku na niekorzyść usprawiedliwiają zna
cznie gorsze warunki matcrjalne, w jakich młodzież nasza studju- 
je, będąc zmuszoną przeważnie oddaw ać się pracy zarobkowej. 
Również pewną zniżkę przyjmuję na karb mniejszej punktualno
ści i skrupulatności, jaka w  porównaniu z Zachodem  cechuje 
niestety, nasze społeczeństwo, a temsamem i młodzież. Po uwzglę
dnieniu tych poprawek, dochodzę do wniosku, że produktywność 
lw owskiego wydziału architektury nie stoi niżej od średniej pro
duktywności uczelni zachodnich, ustalonej przez prelegenta na

1/5,25-
Podobnie ma się rzecz z kosztownością wydziału. N ie  po

siadam ścisłych  danych budżetowych, lecz sam fakt braku ko
sztownych urządzeń laboratoryjnych i pracowni oraz bardzo 
nieznaczna ilość profesorów  wydziału w  stosunku do ilości stu
dentów spraw iają, iż, utrzym any w granicach rzeczywistej 
potrzeby, W ydział A rch itektu ry jest wydziałem tanim, prawdopo
dobnie najtańszym  w  Politechnice.

Z  powyższego w ynika, iż szkolnictwo architektoniczne wyższe 
nie jest szkolnictwem drogiem, jeżeli chodzi o system nauczania.

N atom iast zapytać należy, czy  jest w łaściw ie przez państwo 
wyzyskane? Najekonom iczniej wyprodukow any przedmiot staje się 
drogi, gdy go się w  sposób bezużyteczny marnuje. A  pod tym 
względem na pierw szy rzut oka uderza bezprzykładne wprost 
marnotrawstwo.

Będąc od szeregu lat zw iązany z politechniką lwow ską, 
z troską patrzę na los jej w ychow anków  po ukończeniu zakładu. 
G d y  z jednej strony życie i postęp kulturalny coraz to bardziej 
w ysuw a architekta do roli organizatora życia  cyw ilnego, gdy 
coraz więcej problemów w ym aga udziału i twórczej pracy, — 
chaotyczny splot przestarzałych ustaw oraz w ytw arzana przez 
samo państwo licha konkurencja, w  postaci wychow anków śre
dnich i niższych szkół budowlanych — usuw ają architektów od 
w łaściwych zagadnień i pracy, zm uszając do czepiania się byle 
jakiej posadki, aby żyć, i widzim y powszechnie, jak zdolni i chę
tni do pracy młodzi architekci ograniczać się muszą do drobnych 
konkursów, nieproduktywnych zadań z dziedziny sztuki dekora
cyjnej, by z czasem zupełnie się od budowy odsunąć i grążyć 
się w nieproduktywnem estetyzowaniu. A  tymczasem budują za 
nich inni, mniej wybredni, z oczyw istą szkodą dla kultury bu
dowlanej.

Statystyka jednej z okręgowych dyrekcyj małopolskich w y 
kazała w  jednym z lat ubiegłych, iż z pośród zatwierdzonych 
przez nią projektów tylko 7% było w ykonanych przez archite
któw z wykształceniem wyższem . W ołające  o pomstę zabudo
wanie Lw ow a w  okresie największego ruchu budowlanego przed 
wojną odbyło się również praw ie poza udziałem w łaściw ych  ar
chitektów.

A  właśnie Lw ów  liczy obecnie znacznie ponad 100 archi
tektów dyplom ow anych, którzy w  95$  nic do roboty obecnie 
nie mają, — gdy równocześnie całe połacie kraju, wszystkie nie
omal miasta prowincjonalne i miasteczka małopolskie pozbawio
ne są najzupełniej pracy  architektów. Trzecie co  do wielkości 
miasto w  M ałopolsce —Przem yśl nie posiada w chwili obecnej 
żadnego architekta o studjach w yższych. A  co  m ówić o takich 
środow iskach, jak np. B orysław  i t. p.

Pow ody tak haniebnego stanu rzeczy są dwojakie: przede
wszystkiem w chwili organizowania się państwa popełniono błąd 
zasadniczy. Krótkow zroczność władz lokalnych i zbytnie przy
wiązanie do tradycji austrjackiej nic dopuściły do wprowadzenia 
na terytorjum M ałopolski instytucji architektów powiatow ych, 
tak ze względu na gospodarkę państwową potrzebnych. W ładze 
centralne budowlane, z w łaściw ą sobie kurtuazją i bezwładno
ścią, szczególnie gdy chodzi o rozplątywanie precyzyjnej paję
czyn y ustawodawstwa austrjackiego, nic potrafiły w płynąć na 
wprowadzenie tej inowacji. T o  też, poza Dyrekcjam i, na sześćdzie
siąt kilka powiatów politycznych jest podobno jeden jedyny ar
chitekt, gdy tymczasem każdy z tych powiatów posiada etat 
weterynarza!

Skutki tego stanu rzeczy stają się dziś nader opłakane. Z e  
strony władz wojewódzkich słyszy  się ustawicznie skargi na 
niemożliwość racjonalnego przeprowadzenia zadań państwowo- 
budowianych i konserwatorskich, z powodu braku odpowiedzial
nych fachow ców , na których możnaby się na prowincji oprzeć.

W  rzeczyw istości ujemne skutki tego stanu są znacznie 
głębsze. Architekt, zajm ujący urzędowe stanowisko na pro
wincji, jest zawsze tym fachowcem, do którego ludność miej
scow a zw raca się o poradę budowlaną lub projekt. I w  ten 
sposób pośrednio staje się on tym czynnikiem, podnoszącym kul
turę budowlaną w zakątku, w  którym się znajduje.
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Dziś trzeba wielkiego sam ozaparcia się ze strony księdza, 
obywatela wiejskiego lub drobnoniieszczanina, by zdecydował 
się na wyjazd do wielkiego miasta w  poszukiwaniu architekta. 
T o  też z regufy nawet budynki monumentalne budują par- 
tacze bez żadnego wykształcenia, lub też, co  w  M alopolsce 
należy do ustalonej tradycji w  budownictwie kościelnem na pro
wincji, inżynierowie drogowi lub geometrzy.

A  tymczasem we Lw ow ie stu architektów siedzi bez za
jęcia!

Stan taki jest bezprzykładnym dowodem braku organizacji 
i marnowania żywej energji intelektualnej społeczeństwa, z o czy
wistą szkodą dla jego kultury.

D rugą przyczyną jest wadliw ość ustawodawstwa i upra
wnień budowlanych. Ilustrują ją stosunki, panujące w  dziedzinie 
praktyki prywatnej. N iem a żadnej ustaw y, która brałaby w  obro
nę i ustalała zakres p racy  architektów dyplom ow anych, nato
miast ustaw a o przem yśle budowlanym, obow iązująca do dziś 
dnia w  M alopolsce, przyznaje t. zw. koncesjonowanym  budowni
czym  prawo w ykonyw ania projektów i kierownictwa budowy. 
K im  są i jaki poziom fachow y reprezentują koncesjonowani 
budowniczowie, wiadomo dostatecznie, a raczej powiedziećby 
należało — niewiadomo zupełnie.

Koncesjonow anym  budowniczym bowiem może zostać każdy, 
kto zda przepisany egzamim. M usi nim zostać inżynier-archi- 
tekt, jeśli chce w yk on yw ać przedsiębiorstwo przemy słow o-budo
wlane, podobnie jak absolwent t. zw. wyższej lub niższej szkoły 
przem ysłowej, — może w reszcie każdy, nieposiadający żadnego 
fachowego wykształcenia, a  tylko dość obrotności i sprytu oraz 
w ytrw ałości, potrzebnych do przekroczenia zbyt łatwo otwierają
cych  się w rót egzaminu, T yp ow e dla austrjackiego ustaw o
dawstw a pomieszanie uprawnień przem ysłowych z fachowemi!

W praw dzie ustawa zastrzega dla budowniczych prawo pro
jektowania tylko tych budowli, które, jako przedsiębiorcy, sami 
w ykonyw ują, i gdyby wykonanie budowy poprzedzało projekt, zło 
byłoby może mniejsze, — lecz ponieważ, niestety, w  świecie 
jest tak, iż najpierw należy budowę zaprojektować, zanim się ją 
w ykonyw ać zacznie, budowniczy staje się nieograniczonym  konku
rentem architekta, tern niebezpieczniejszym, żc przeważnie mało 
kulturalnym i niewybrednym. Jako przem ysłowiec, liczy on na 
znaczne zyski z przedsiębiorstwa i lekceważy pracę techniczną, 
zazw yczaj wobec klienta obiecując projekt w ykonać za darmo. 
Jaki jest ten projekt i ile w  rzeczyw istości za tę machinację 
klient płaci —  przewidzieć nietrudno.

W obec większej ruchliwości, w łaściw ej budowniczym , jako 
przem ysłowcom , i wobec braku zaabsorbowania trudnościami 
pracy  fachowej, którą uważają jedynie za pretekst do nawiązania 
interesu, — budowniczowie stanowią nieprzezwyciężoną konkuren
cję dla architektów dyplom owanych, odbierając im pracę i spy
chając do roli zgoła nieproduktywnej, pozbawionych pola pracy, 
estetów.

Zm iana istniejących anomalij, a  więc w p r o w a d z e n i e  
d r o g ą  u s t a w o d a w c z ą  s z e r e g u  p l a c ó w e k  r z ą 
d o w y c h  i s a m o r z ą d o w y c h  n a  p r o w i n c j i  oraz 
r e w i z j a  i u p o r z ą d k o w a n i e  o b o w i ą z u j ą c y c h  
u s t a w  b u d o w l a n y c h ,  powinny stać się podstawą wszel
kich poczynań w dziedzinie organizacji budownictwa.

O rganizacja szkolnictwa budowlanego powinna iść z tern 
w parze. N iestety , gdy tamte podstawowe spraw y najzupełniej 
nie są w  stanie zainteresować naszych sfer rządzących, a nawet 
są jakby tendencyjnie pomijane, szkolnictwo budowlane, jako 
teren łatw iejszy do eksperymentowania, podlega ustawicznym  
przekształceniom i fluktuacjom, w prow adzając coraz większy 
chaos w' tak zabagnione stosunki.

Św ieżo jesteśm y świadkami przekształcenia szeregu szkół 
budowlanych niższych (przeznaczonych do w ychow ania bardzo 
potrzebnej kategorji pracowników budowlanych, t. zw. majstrów) 
na szkoły t. zw. wyższe.

M iędzy innemi, niższa szkoła w Jarosław iu, jedna ze skrom
niejszych szkół prowincjonalnych w M alopolsce, doczekała się 
awansu na szkołę t. zw. «w yższą*. Jakie b y ły  tego powody, dla 
jakich potrzeb to uczyniono, na podstawie jakich przesłanek, 
pozostanie na zawsze tajemnicą archiw ów  ministerialnych.

C z y  prowincjonalna, słabo obsadzona, szkoła stanie się przez 
to lepszą, że ją «wyższą* zamianowano? Prawdopodobnie jedynym 
skutkiem będą korporanckie czapki, jakie jej wychow ankowie 
przywdzieją.

A  rezultat? Państwo, łożąc pieniądze na wykształcenie a r
chitektów dyplom ow anych, których ilość, w ypuszczana przez 
w yższe uczelnie, jest dostateczna dla jego potrzeb, —  stw arza sa
mo dla siebie lichą konkurencję i m arnotrawi energję w yprodu
kowanych przez się, naprawdę w yszkolonych, architektów. Bo 
zapom nieć nie należy, żc dzięki wadliwościom  ustawodawstwa 
budowlanego, o których poprzednio wspomniałem, taki fachowiec 
z «wyższem * jarosfawskiem wykształceniem  staje się uprawnio
nym ustawow o konkurentem architekta dyplom owanego, tembar- 
dziej zwycięskim , im mniejsze w artości fachowe i kulturalne re
prezentować będzie.

Przewiduję argumentację zwolenników tak modnego dziś 
u nas pseudoamerykanizmu, którzy powiedzą: niech architekt dy
plom owany siłą sw ego genjuszu i w yższego wykształcenia pobije 
przeciwnika — niech zdobędzie w  w alce należne mu stanowisko.

Z asad a  słuszna w  środowiskach ruchliw ych i kulturalnych, 
tam, gdzie przedmiotem konkurencji jest osiągnięcie rekordu do
skonałości. W  naszych stosunkach prowincjonalnych ma się 
rzecz wręcz odwrotnie. Chodzi zazw yczaj o to, by jak najtaniej 
i jak najgorzej zbudować.

A  sędziami architekta w  tej w alce konkurencyjnej są prze
ważnie ludzie drobni, mało kulturalni, związani kołtuństwem 
środowiska, stron iący panicznie od postępu. W yn ik  konkurencji 
takiej ła tw y do przewidzenia. T ak  samo, jak łatw y byłby do 
przewidzenia przed kilkudziesięciu laty dla lekarzy prowincjonal
nych, gdyby na równi z nimi dopuszczono do praktyki znacho
rów  i cudotw órców , albo dla adwokatów, gdyby doradcy pokąt- 
ni uzyskali z nimi równouprawnienie.

W obec takiego, pogarszającego się z roku na rok, stanu 
rzeczy nasuwa się coraz natarczyw iej pytanie: czy  Polsce wogóle 
fachow ców  z wyższem  wykształceniem  potrzeba? C z y  dla kul
turalnego poziomu i potrzeb państwa nie w ystarczy  w  zupełności 
pseudointeligent budowniczy, który, cofając  kulturę budowlaną 
kraju o lat sto, osadzi ją wreszcie na tym poziomie, na jaki na
prawdę w  porównaniu z Zachodem  widocznie zasługujemy?

W  czasie wojny, urągającem u na nieporządki polskie, Badeń- 
czykow i zwróciłem uwagę, że przecież o W arszaw ie tego powie
dzieć nie można, na co  mi odpowiedział: «N o, wie pan — tak, ale 
jest regułą, że im naród mniej kulturalny, tern ma piękniejsze sto
lice, ale to dzieje się poza nim*. I w  pewnym stopiu nie mogę 
mu, niestety, nie przyznać racji.

W y sta rc z y  zwiedzić nasze przedmieścia, miasteczka, nasze 
ośrodki przem ysłowe, by nabrać w łaściw ego pojęcia o poziomie 
i potrzebach cyw ilizacyjnych  kraju. T o  nas najbardziej kompro
mituje przed Europą.

B y  stan ten zmienić na lepsze, trzeba w ysiłków  paru poko
leń ludzi świadom ych celu i dobrej woli. P ó ł-  lub ćwierćinteli
gent budowniczy temu nie podoła. Zabraknie mu na to i wie
dzy i autorytetu.
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T ylko  architekt z wysokim poziomem wykształcenia podoła 
licznym i skomplikowanym zadaniom, jakie go na prowincji 
polskiej czekają: od regulacji i odbudowy zniszczonych osiedli — 
do konserwacji szanow nych nieraz zabytków włącznie. 1 również 
tylko architekt o wyższem  wykształceniu potrafi zdobyć dla sie
bie potrzebny autorytet, by pokonać marazm środowiska, uprze
dzenia i stać się naprawdę organizatorem budowlanych potrzeb 
c yw ilizow anego społeczeństwa.

Lecz trzeba go tam wprowadzić, stw orzyć drogą mądrej 
ustaw y zetknięcie architekta z życiem prowincji i zapewnić nie
kwestionowany zakres pracy, a tam, gdzie to, jak np. w  b. K o n 
gresówce, częściow o nastąpiło, — nie obrzydzać życia lawiną 
sprzecznych ze sobą okólników i nikomu niepotrzebnych kwe
stionariuszy, zm uszając go do ucieczki przed tą papierową robotą.

Z e  swej strony architekci sami powinni w yzb yć  się tego 
nieco koturnowego gestu, z jakim się dotychczas do realnych 
zagadnień życia odnoszą/ postarać się zbliżyć do niego, bardziej 
zainteresować się zagadnieniami regulacji, inżynierji i higjeny 
komunalnej, by stać się naprawdę pożytecznym i dla mniejszych 
środowisk miejskich, których na utrzym ywanie licznych fachow
ców nic stać.

W  ten sposób da się uniknąć marnotrawienia sił intelektu
alnych z oczyw istą korzyścią dla kultury kraju.

W itofd M inkiewicz.
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W śród coraz częściej spotykanych w literaturze powojennej 
prób teoretycznego uzasadnienia praw architektury —książka R o
bertsona o zasadach kom pozycji zajmuje miejsce poczesne. A u 
tor usiłuje otrząsnąć się ze «stylowego» ujmowania poprzednich 
«teoryj», które gubiły się w  opisach szczegółów ornamentalnych 
najrozm aitszych stylów , w ytw arzając zupełny chaos w  poglą
dach na istotę architektury. T ylko  przy wyeliminowaniu momentów 
zasadniczych może być wyrobiona metodyka «Tcorji A rch ite
ktury», a  przez ustalenie podstawowej linji bezstronnej, niezależnej 
od gustów i przejściow ych upodobań— Anatom ja Architektury. 
Taka tcorja bynajmniej nie jest receptą na tworzenie piękna 
jest to tylko w yjście z błędnych ścieżek nieświadom ych prób 
na szerokie tory uzasadnionych poszukiwań.

A u to r  na samym początku słusznie zaznacza stałość pro
blematu architektonicznego i niezmienność zasad kom pozycyjnych. 
Określenie i ustalenie m ocnych w ytycznych  w budowie obie
ktywnej teorji kom pozycji jest pierwszym  krokiem do rozwiąza
nia tego problematu.

K siążka podzielona została na kilka działów, w  których autor 
kolejno rozpatruje: zasady jedności kom pozycyjnej, zestawienie 
mas, elementy kontrastu w  formie i masie, proporcje szczegó
łów, skalę, kom pozycję rzutu i jego stosunek do elewacji oraz 
niektóre pozycje, mające znaczenie pomocnicze w  projektowaniu.

Rozdział, dotyczący jedności kom pozycyjnej, traktuje o za- 
sadniczem rozmieszczeniu osi poszczególnych elementów budyn
ku i ich w pływ ie na ogólny w yraz jednolitości lub mnogości. 
Do dyskusji nadaje się sposób rozpatrywania w yrazu estetyczne
go z punktów widzenia: «abstrakcyjnego» i «funkcjonalnego», 
zw łaszcza tam, gdzie chodzi o uzasadnienie i znalezienie pod
staw y do stworzenia form y architektonicznej. D roga abstrakcji 
w  tym względzie nic wydaje się nam w łaściw ą.

Kom pozycję mas autor rozpatruje z punktu widzenia pra
wie mechanicznego zrównoważenia poszczególnych bryl objektu 
i określa jego centrum znaczenia jako środek ciężkości sił 
składowych.

Elem enty kontrastu są traktowane jako dążenie do urozm a
icenia jednostajnych form i jako różnice w- zestawieniu z poszcze- 
gólnemi elementami pełni i pustki. Przytoczone przykłady do
brze ilustrują myśl autora.

Rozdział o proporcjach jest silnie streszczony i nie daje 
właściwego pojęcia o znaczeniu ich w  architekturze, ale w ska
zuje kilka zasadniczych punktów w yjścia do głębszego rozw i
nięcia tematu.

W  rozdziale o skali znajdujemy trafne określenie tego czyn 
nika, poparte przykładami. A u tor słusznie akcentuje niew łaściw ość 
bezgranicznego powiększania porządków klasycznych przy śc i-  
słeni zachowaniu niezmiennych proporcyj, stosow anych tylko dla 
określonych granic wielkości.

T y le  o książce i o tern, co  w  niej jest. Trudno wszakże 
nie powiedzieć kilka słów  o tern, czego w niej brak. Bo brak 
w  zasadach H. Robertsona takich elementów, bez których teorja 
kompozycji architektonicznej nie potrafi zejść z drogi sentymen
tu i nie da naukowej, a przynajmniej objektywnej podstawy, 
kośćca do budowy piękna.

Brak w  niej popierwsze jednolitego system u, na którym by 
mogła być zbudowana cała teorja, brak tej osi kom pozycyjnej, 
która jedynie potrafi dać zwięzłą organizację rozproszonym  ele
mentom chaosu. T ą  osią systemu winna być zasada jedności, 
alfa i omega wszelkiej kom pozycji, co  —jak sam autor wspomina — 
pozwala odróżniać przypadkow y bezład od świadomej koncepcji. 
T a zasadnicza cecha, której w książce udzielono zaledwie stron 
kilkanaście, nie jest dostatecznie oświetlona i nie odgryw a roli 
kośćca pacierzowego systemu kom pozycyjnego, jaka jej się w rze
czyw istości należy. Taki brak systemu w zbudowaniu książki 
pociąga za sobą gmatwanie określeń mało związanych ze sobą 
działów i autorowi nie udaje się dostatecznie skrystalizow ać 
poszczególnych formuł i pojęć. Stąd powtórzenia i mieszanie 
odrębnych elementów.

A naliza tego podstawowego momentu — zasady jedności — 
jest bodaj cz y  nie najsłabszym  punktem w książce H. Robertso
na. O  ile dokładnie przeprowadził on badanie w pływ ów  ilości 
i położenia lokalnych osi poszczególnych części budynku, o tyle 
słaby nacisk położył na niezbędność je d n e j jed y n ej kierującej 
osi. Trudno się zgodzić z wprowadzeniem pojęcia czysto  me
chanicznego zrównoważenia kom pozycji przez «sumowanie» sił 
ciężkości poszczególnych brył, cz y  też wytworzenia całości przez 
wprowadzenie bryły «dominującej». Ten sposób mechaniczny 
nigdy nie da pożądanej całości, dopóki każda poszczególna bryła 
nie zostanie obdarzona swojem wlasncm centrum, swoją własną 
osią. K ażda taka oś stw arza zakończony sam w sobie temat 
i powiązanie między sobą tych kilku tematów kom pozycji przez 
elementy drugorzędne (często też centrowane) daje tylko sztucz
ne połączenie poszczególnych tematów. Z a  przykład może słu
ż y ć  Adm iralicja Petersburska, w  której każdy ryzalit żyje sw o
jem życiem  odrębnem i nic jest ustosunkowany do jednej głów 
nej osi. W ytw arzają  się tam w ten sposób zupełnie sam o
istne elementy, przepięknie wykończone, ale kom pozycyjnie 
zupełnie niezależne od sąsiednich. I przeciwnie, w  konstrukcji 
kompozycyjnej jakiegoś, naprzykład, rzutu świątyni egipskiej 
każda cząstka tak wyraźnie podporządkowuje się jednej po
dłużnej osi, że istnienie indywidualne jakicgokolwiekbądż ele
mentu jest niemożliwe. Zrozum iałą jest ta finezja, z jaką 
Palladio w kilku swoich willach przesuwa z osi duże otw ory 
bocznych skrzydeł, celem zabicia konkurencyjnych centrów i pod
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kreślenia jednej głównej osi, przechodzącej przez środkow y 
pawilon.

O d czasów  Palladia, traktatów L u ca  Paccioli i innych teo
retyków  zasada ta — nie tylko ściśle architektoniczna, ale i ogólno- 
kom pozycyjna — została zapomniana, a brak obserwacji, chociażby 
nad budową własnej figury, stw orzył jakieś specjalne zam iłowa
nie do mnożenia idących we wszystkich kierunkach osi — 
i rozsypujących  się kom pozycyj.

Dziwnem się wydaje, że w  książce o architekturze nietknięty 
został taki im ponujący czynnik podstawowy, jak rytm. T ym cza
sem, bez określenia rytm u, w ypada z rąk autora mnóstwo zja
w isk architektonicznych. A n i Parthenon, ani bazylika Palladia, 
ani Coloseum , ani wiele, wiele innych rzeczy, bez tego elementu 
składowego, w ytłum aczyć się nie da. A u to r zm uszony jest pisać
0 «wrażeniach» monotonji i kontrastu, o wrażeniach powtarza
jących  się elementów i t. d., które oczyw iście pozostaną tylko 
«wrażeniami», mało wytłum aczonem i i objektywnie nieuzasad
nionemu

O bcą jest autorowi i dynamika form y. A czko lw iek  termin 
to now y i «straszny», ze względu na futurystyczne źródło pocho
dzenia, ale ujmuje on bardzo trafnie i niemal mechanicznie wiele 
podstawowych momentów architektury. Sam a m ożliwość zaak
centowania różnic zasadniczych w  poglądach epok i system ach 
religijnych jedynie przez zmianę kierunku ruchu odpowiedniego 
boku elementarnego sześciana świątyni (wgłąb — hinduskiej, 
w  poziomie— egipskiej i w zw yż, w  pionie —średniowiecznej) daje 
prawo wprowadzenia tego pojęcia w  okres terminologii naukowej. 
Bez określenia dynamiki, analiza kom pozycji niesym etrycznej zo
stałaby pozbawiona wszelkiej podstaw y teoretycznej.

A u to r nie wspomina prawie o konstrukcyjnej tektonice ob
iektu, w yw ierającej często ogrom ny w pływ  na ekspresję archi
tektoniczną. Tym czasem  zestawienie tych momentów, wzięte 
chociażby ze źródeł architektury antycznej, może nastręczyć 
dużo zdrowych pom ysłów przy rozwiązywaniu zadań kom pozy
cyjnych.

Pom im o tych braków, musim y przyznać, że książka stanowi 
mocną cegiełkę w gmachu przyszłej teorji. N apisana stylem 
zrozumiałym i łatw ym , ujęta rzeczow o i zilustrowana dostateczną 
ilością odręcznie w ykonanych rysunków  z najrozm aitszych okre
sów  architektury, niezawodnie służyć może jako źródło do 
oświetlenia ciem ności, w których poom acku szuka się w yjścia  
przy studjach architektonicznych. M oże ona poczęści wpłynąć 
na wyrobienie ściślejszej terminologii naukowej, której brak silnie 
daje się odczuwać. Przetłumaczenie książki H . Robertsona b y
łoby dziełem pożytcczncm.

E iijja r  Norwerth.

ARCH. TADEUSZ STRyjEŃSKl. «Muzeum N arodowe
1 Lapidarjum  na wzgórzu wawelskiem w  przeistoczonym  gmachu 
poszpitalnym», 19Z6, nakładem grona przyjaciół Muzeum N aro 
dowego w Krakow ie. T . Stryjeński porusza nanowo oddawna 
toczącą się sprawę w yzyskania gmachu poszpitalnego na M u 
zeum W ewclskie, tym razem popierając swe twierdzenia opraco- 
wanemi projektami przebudowy, kosztorysem  zam ierzonych w  tym 
celu prac oraz konkretną propozycją sposobu przeprowadzenia 
budow y w  ciągu lat kilku.

« A R C H I T E K T » , zeszyt 4, K raków  —zam ieszcza obficie ilu
strow any artykuł m onograficzny o «Pracach arch. K . K aczo 
row skiego w  W interthurze» oraz obszerny dział kroniki.

« Ż y C I E  T E C H N I C K 1E »  N r. 5, 19Z 6 ,  L w ó w —zam ieszcza 
artykuł arch. T . Broniewskiego «O  studjum architektury», E . Z a 
czyńskiego «Przyczyny rozwoju miast» <ciąg dalszy), inż. M . 
Lerskiego «G ranica rozwozu m aterjałów drogow ych», K . K o 

walskiego «Rola i znaczenie organizacji transportu drewna», 
E . Janiszewskiego «Kaukaskie zagłębie naftowe», H. W iśn iow 
skiego «Badanie palnika systemu «Stycznia», przegląd czasopism 
i komunikaty.

« P R Z E M y S Ł  C E R A M I C Z N y » ,  N r. 4, Poznań. Z eszyt, 
w znaw iający chwilow o przerwane w ydaw nictw o, przynosi arty
kuły o jednolitym, normalnym form acie cegły, mechanicznej ana
lizie gliny, now ych francuskich stożkach decym alnych, o w y ro 
bach szam otowych i o nowoczesncm urządzeniu cegielń.

«BUDOWNICZy», N r. 4, Lw ów  —czasopism o, poświęcone, 
sprawom przemysłu budowlanego, zam ieszcza art : arch. A .  O pol
skiego w  niezmiernie żywotnej sprawie ogólnej polskiej w ystaw y 
budowlanej we Lw ow ie «Zaw ód architekta i budowniczego 
w miastach większych i prowincjonalnych», A . Sofera «Obli
czenie dźwigarów , równomiernie obciążonych, i ich rozkład wzglę
dem siebie», arch. M  K ow alczuka «C ech  budowniczy we L w o 
wie za czasów  polskich», i in ,■ N r. y tego pisma porusza kwestję 
przetargów na budowę «Poczty N r. z» we Lw ow ie, zam ieszcza 
artykuł inż. M . W ójcickiego «N ow oczesne ogrzewanie mie
szkań», sprawozdanie bibliograficzne i kronikę.

« M E C H A N IK » , N r. 7 — 8, 19Z6, W arszaw a —organ stow a
rzyszenia mechaników polskich z A m eryki —podaje artykuły: inż. 
). Tym ow skiego «Zabezpieczenie pracy  w  zakładach przem ysło
wych», prof. E .  G eislcra «O bliczanie czasu roboczego», inż. 
W ł. W itkow skiego «M etody sprawdzania części parowozowych», 
S. B. «W ykańczanie wierteł spiralnych», St. C zaykow skiego  
«N apraw a wadliwie wykonanych narzędzi, sprawdzianów i w y 
robów masowej produkcji», inż. H. W dow iszew skiego «O olejach 
em ulsyjnych i emulsjach olejowych», i inne. s. w.

C Z A S O P I S M A  O B C E .

W yw ołana przez wojnę św iatow ą przerwa w  budownictwie, 
ogólny przełom w psychologii ludzkiej, popęd do analizy i teore- 
tyzacji w  architekturze oraz ciężkie warunki walki o byt, jak 
również inne okoliczności życiow e — znacznie zmieniły ogólną 
fizjognomję literatury fachowej. N iektóre z pism, niegdyś popu
larnych, poważnych, zostały zlikwidowane, inne zaś nie potrafiły 
podążyć za życiem i zupełnie strac iły  daw ny blask i aktualność. 
N a  zgliszczach starych powstała wielka ilość pism nowych, 
w  nowoczesne szaty odzianych, z w erw ą młodości głoszących 
o nowych czasach, o nowym duchu, o nowej architekturze. 
Niejedno z nich upadło w  ciężkiej atmosferze powojennej, nie
jedno przedwcześnie zginęło, pomimo zdrowych założeń i zna
cznych  walorów .

Jak przed wojną, tak i obecnie największa ilość czasopism 
architektonicznych przypada na N iem cy. N a  czoło now ych w y 
dawnictw niemieckich niezawodnie w ysuw a się założone przez 
E .  \Vasm uth'a w  roku 19(4 — «W asm uth's M onatshefte fur 
Baukunst». W ybitn ą zaletą tego czasopism a jest wielka spręży
stość w  przystosowaniu się do życia współczesnego i zawsze 
żyw a aktualność. Dla historyka architektury ośm zeszytów te
go pisma, które zaszczytnie przetrwały najcięższe czasy  rozru
chów wojennych i w  pierwszem wydaniu oddawna są w yczerp a
n e —przedstawia nadzwyczajnie c iekaw y i cenny materjał, dający 
m ożność określenia zasadniczej linji rozwoju prądów archite
ktonicznych ostatnich lat. «M onatshefty» sumiennie odzw iercia- 
dlają ten najciekawszy okres przełom owy. O becnie stale się 
rozwijają i polepszają zewnętrznie.

D o rzędu bardzo ciekaw ych i dobrze redagowanych należy 
zaliczyć założone przez w -ctw o  W . E rn st '¡O S o h n  w  roku 1919 
«Volksw ohnung», poświęcone całokształtow i zagadnień małego 
mieszkania, z uwzględnieniem najdrobniejszych szczegółów  kon
strukcyjnych, doskonale przedstawionych wszystkich kwestyj
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drobnego budownictwa. W yczerp aw szy  się widocznie w  tych 
wąskich ramkach, — przed dwoma laty przekształciło się w  dw u
tygodniowe pismo — «D er N eubau», z daleko szerszą sferą inte
resów, ale, pomimo dobrych naogół rysunków, znacznie zbladło 
pod względem treści i doboru matcrjału.

T o  są bodaj czy  nie jedyne pisma ogólno-architektoniczne, 
zasługujące na uwagę we współczesnej literaturze niemieckiej. 
«Moderne Bauform» z roku 19Z5 niczem prawie nie odróżniają 
się od r. 1914 i poprzednich i zastygły w  dość nudnej jednostaj- 
ności. «Der Baumeister» już przed paru la ty  wzbudzał jakiś 
niesmak cm entarzyska, a teraz zupełnie znikną! z w ystaw  księ
garskich. «Berliner Architekturwelt», «Architektonische Rund
schau», «Deutsche Konkurrenzen» —zlikwidowane. «Der Indu
striebau», od którego dziś, w czasach studjowania utylitarnej for
my, moźnaby było spodziewać się rewelacyj, okazuje się bardzo 
szczupłem polem popisów przeciętności, i pod względem arty
stycznym  zarówno, jak i czysto  konstrukcyjnym  nic interesują
cego nie daje. W ielka szkoda, że wybitne pismo — «Die Form » 
po czterech zeszytach w  roku 19z z, które natychm iast zostały 
wyczerpane — nie ukazuje się więcej. Doskonale redagowane, 
bogate w piękne ilustracje i ciekaw ą treść, pismo to umiało za
akcentować znaczenie «czystej form y» i odkryć jej piękno w  ar
chitekturze, przem yśle i innych dziedzinach życia społecznego.

Lekkie westchnienie należy się nieco «wesołemu» pismu 
«koalicyjnemu» — «Städtebau alteren und neueren Z eit» , w któ- 
rem usiłowały w spółpracow ać takie bieguny, jak przestarzały, 
sędziwy C . G urlitt — i anarchistyczny rewolucjonista Bruno 
Taut. Ten ostatni najwidoczniej nic zdołał utrzym ać swego 
temperamentu w  ramkach literackiego parlamentaryzmu i pi
semko, niepozbawione wielu ostrych momentów, po dwóch 
latach upadło <19 z i>.

W ydania artystyczne K o ch 'a  — «Die Kunst», «Kunst und 
Dekoration», zachow ały swój stary  w ygląd, treść i bezbarwność.

W  dziedzinie rozbudow y i planowania miast zostaje tym 
czasem  bez konkurencji — «Städtebau» E .  W asm uth'a, dosko
nale redagow any przez W . Hegcm ann'a. Po kilkoletniej przerwie 
znów powoli odżyw a i, widocznie podsycone aktualnemi za
gadnieniami urbanizmu, w  roku 19Z6 pow raca do miesięcznych 
zeszytów.

O grom ny inform acyjny i konstrukcyjno-budowlany materjal 
daje 60-letnie pismo półtygodniowe «Deutsche Bauzeitung», 
poświęcone technice budownictwa. A czkolw iek, po niedawnej 
zmianie redakcji, straciło nieco na stronic artystycznej, tern nie
mniej jest pierwszorzędnym ekranem życia technicznego.

Z n aczn y  zw rot ku lepszemu w zakresie sztuki i architektury 
w łącznie, daje się zauw ażyć w literaturze powojennej sojusz
niczki naszej — Trancji. O  ile przed wojną ospały i specyfi
cznie beznadziejny akademizm architektury francuskiej niczem, 
prócz bezbrzeżnej nudy, pochw alić się nie mógł — o  tyle w osta
tnich latach widzim y tam c a ły  fajerwek różnobarwnych ogni 
bengalskich. Przedewszystkiem buntownicze «Esprit N ouveau», 
w którem dział architektury prowadzi L e  Corbusier — niezbyt 
ponętne pod względem techniki książkowej, ale bodaj czy nie 
najgłośniejsze pod względem agitacyjno-propagandow ym . G łów ną 
wadą jest właśnie jego wielom ówność niespokojna, polemiczna, 
nerwowa. A  la longue, to m ęczy. D robny druk, słabe ilustracje 
potęgują to wrażenie zmęczenia i czytelnik woli się doczekać 
specjalnego wydania zebranych w  jedną książkę artykułów . 
<Tak pow stały: «V ers une A rchitecture», «Urbanisme»). Znacznie 
lepiej i Rhrdziej spokojnie i solidnie przedstawiają się «l'A m our 
de l'A rt» , «l'A rch itecture V ivan te», zupełnie dobrze wydawane 
i mniej uszczypliw e. Z  przeglądu pism wym ienionych, a także 
i innych, drobniejszych osiąga się wrażenie, że to, co  się pisze

i  m ówi jest z małemi wyjątkam i daleko ciekawsze, od tego, co  
się ro6i w architekturze. W idocznie zbyt młode i zbyt mocne 
jest przesilenie, zbyt świeże są soki, odżywiające nową sztukę, 
ażeby stw orzyć jakąś wykończoną kom pozycję artystyczną.

Holandja daje «Arkitekta». Jego znaczenie i w p ływ y w obec- 
nem odnowieniu architektury zasługują na omówienie w  specjal
nym artykule o prądach nowoczesnych.

Zew nętrzny w ygląd czasopism angielskich zmienił się mało. 
Popularne «A cadem y A rchitecture* znów zaczęły się zjaw iać 
na pólkach księgarskich i chociaż wprow adziły pewne zmiany 
w rozkładzie materjalu, naogół mają te same w ady i zalety, co 
i przed wojną. «The Builder», «The Architect» pod względem 
artystycznym  przedstawiają się kiepsko, konstrukcyjne zaś kon
cepcje są mało zdatne do wykorzystania ich na kontynencie tak 
z powodu dotychczas niezmienionego u anglików systemu miar 
w stopach i calach, jak też dla braku ciekaw szych konstrukcyj. 
Dobrym wyglądem I dość poważną treścią, ale przy bardzo 
skromnej ilości reprodukcyj, odznacza się o ficja lny organ T o 
warzystwa Architektów <The Society o f Architccts) «A rchite
cture» Dużo materjalu Informacyjnego i cyfrow ego w  dziedzi
nie urbanizmu daje mały «The Tow n Planning», prawic wcale 
nieilustrowany.

Śród pism artystyczno-architektonicznych bezwzględnie gó 
ruje «The Architectural Rewicw». D uży format, piękne repro
dukcje, dobry papier, ciekawa i urozm aicona treść — składa się 
na całość pierwszorzędnego pisma architektonicznego o nadzw y
czaj bogatym i solidnym wyglądzie Do jednej z wielkich zalet 
jego trzeba zaliczyć niewysoką cenę ąo-tu szylingów , co  czyn i 
zeń jedno z najtańszych w  obecnych czasach pism fachowych. 
N aogół nie znajdzie czytelnik w  czasopism ach angielskich nic, 
lub bardzo mało, o nowej architekturze, a tylko powolny ew o
lucyjny postęp mocno zakonserwowanych, ale często szlachetnych 
form angielskich. W iele uwagi zw racają A n g licy  na rozwiąza
nie zagadnień domów mieszkalnych.

Pisma amerykańskie, jeśli chodzi o «wielką architekturę», 
przedstawiają się niezadawalniająco, ale dają dużo materjalu pla
nowego w  zakresie domów mieszkalnych. «The Forum », «A rch i
tectural Record» i inne nadzw yczaj mało różnią się pod wzglę
dem treści i przygnębiają ilością ogłoszeń. N a  pierwszem miej
scu, mimo to, należy postawić «The A rchitecture». Am atorom  
szkicu i rysunku architektonicznego można bardzo zalecić 
«Pencil Points», który za z dolary rocznie daje w  dwunastu 
zeszytach bogaty materjał rysunkow y, robiony na wszystkie spo
soby techniki graficznej.

N a  zakończenie trzeba poświęcić kilka słów literaturze ro
syjskiej. Pomimo nadzwyczajnie ciężkich warunków, sfery archi
tektoniczne moskiewskie i leningradzkie nie rozstaw ały się z myślą 
wydawania czasopism a fachowego. M oskiewskie Tow arzystw o 
Architektów , ożyw ione znaczną ilością konkursów, zdobyło się 
w  roku 19Z3 na w ydanie w cale dobrego czasopism a «A rchite
ktura», ale, po dwóch podwójnych zeszytach, musiało się po
wstrzym ać od druku dalszych wskutek niewielkiej ilości czytelni
ków. S tary  «Zodczij»  wysiłkiem  architektów leningradzkich zo
stał wznowiony, ale, po kilku zeszytach znacznie zmniejszonego 
formatu, musiał zaniechać dalszych kroków z tych sam ych po
wodów, co  «Architektura». Sym patyczny «Rocznik» A rch ite
któw A rty stó w  zginął bez śladu. W  styczniu r. b. miało po
w stać w M oskw ie nowe pismo tow arzystw a «Objedinienje Sow re- 
miennych Architektorow » pod tytułem, złożonym z inicjałów 
nazw y tego tow arzystw a: « O S A » . Powinno ono cieszyć się 
powodzeniem, bo, sądząc z nazwisk współpracowników, będzie miało 
wiele ciekawego do powiedzenia i pokazania.

E d ga r Norwertfi.



N O W E  K S I Ą Ż K I .

W. Sackur. Vitruv. W . E rn st '3D Solin. Berlin 1925. 
71 rys. — i ó . z o  M k. Książka traktuje o literaturze technicznej 
czasów  W itruw jusza i współczesnych mu autorów. A u to r daje 
obszerny materjał inform acyjny o literaturze antycznej oraz
0 komentatorach i  ifustratorach dzieła W itruw jusza. Badane 
są opisy konstrukcji antycznych więżb dachow ych, mostów, na
rzędzi pom ocniczych, budowy bazylik, etc. — tak, jak one przed
staw iały się i były  opisane przez budowniczych ówczesnych. Ilu
stracje dość jasno tłum aczą tekst, ale, przerysowane ze starych 
sztychów  i drzew orytów, nie mają ich uroku.

W erner Hegem ann. A  merikanische Architektur uncf 
Stadthaukunst. E .  W asm uth 1925. 35 M k. A u tor, znany ze
swoich prac w  dziedzinie urbanizmu, organizator wielu w ystaw  
m iędzynarodowych, spędził szereg lat śród architektów am erykań
skich i może być uważany za dobrego znawcę budownictwa
1 stosunków amerykańskich. Książka, formatu dużego albumu, 
daje ciekaw y materjał, u łatw iający wyrobienie opinji o archite
kturze zamorskiej, o której ostatnicmi czasy  dużo się mówi, ale naj
częściej z małą znajomością rzeczy. Bo, pomimo sławetnych 
drapaczy nieba, potężnych jako m yśl, ale kiepsko ujętych jako 
forma architektoniczna, z przytoczonych rysunków i przykładów 
można w yw nioskow ać o wielkim zm yśle kom pozycyjnym  am ery
kańskich budowniczych. W  dziedzinie rozplanowania miast A m e
ryka w  ostatnich latach dała ca ły  szereg w cale oryginalnych 
konccpcyj, które w  książce W . Hcgemanna nic zostały dosta
tecznie ujawnione. Tern niemniej stw arza się obraz szerokiego 
rozmachu i śm iałości w  ogólnem ujęciu koncepcji architektoni
cznej, z czem nie zawsze w  parze idzie artystyczne poczucie 
form y. Pod tym względem jest dużo do zarzucenia i autorowi, 
zwłaszcza, kiedy przytacza on, jako przykład współczesnego roz-

wiązania architektonicznego — szklane sklepienia na żelaznych 
łukach dw orca Pensylwańskiego w  N e w -Y o rk u , i podkreśla 
znaczne ulepszenie przez architektów am erykańskich ... term C a -  
racalli <!>. Z a  wyłączeniem  kilku takich osobistych poglądów 
autora na sztukę, w  książce jest sporo cennych i ciekaw ych myśli.

Pierwsze w ydanie tej książki już zostało wyczerpane. D ru 
gie, rozszerzone i uzupełnione, — w druku.

A. E . Brinckm ann■ Stadthaukunst vom M ittefafter his 
zur N euzeit. 2 A u fl. 1925. Arhenajon — Potsdam. 17,30 M k. 
Drugie wydanie książki Brinckmanna daje zarys historyczny roz
woju miast, poczynając od średniowiecza. A u to r przeprowadza 
studja miast średniowiecznych, gotyckich, renesansowych i kla
sycznych , kierując się ideą jednolitości kompleksu kom pozycyj
nego, i przyjm uje, jako fundament estetycznego wrażenia miasta — 
skalę optyczną, opartą przeważnie na znanych badaniach H. M aer- 
tens'a <der optische M asstab). K siążka nie zawiera nowych 
idei, ani nie odkryw a now ych horyzontów, lecz przez słuszne 
ujęcie «miasta», jako zagadnienia przestrzennego, rzuca w łaściw e 
światło na czynniki rozwoju miasta. Szereg dobrze dobranych 
ilustracyj i planów sprawia naogól przyjemne wrażenie.

A- E . Brinckmann. Schöne Gärten. A llgem eine V erlags
anstalt -  M ünchen 1925. zo M k. A czkolw iek, po k lasy
cznej dwutomowej historji ogrodów M . L . Gothcin, wydanej 
w  r. 1914 i od kilku lat całkowicie wyczerpanej, trudno oczeki
w ać w  tej dziedzinie jakichś rewelacyj — to jednak książka Brinck- 
mann'a bynajmniej w obec tamtej nie ginie. W  170  dosko
nałych odbitkach z fotografij, starych sztychów  i obrazów — au
tor daje streszczone zarysy  kilku momentów z historji rozplano
wania ogrodów. K siążka, wydana dobrze, daje pewien zapas 
materjału podręcznego.

E d g a r N orwerth.

E R R A T A : W  zeszycie 4-ym  na str. 27, w  podpisie projektu konkursowego Szkoły N au k  Politycznych zamiast Ja n in a  D o- 
hrzyńska — winno być Ja d w ig a  D obrzyńska.

W szelkie prawa autorskie, dotyczące zam ieszczonych w  niniejszym zeszycie projektów —zastrzeżone.

Redaktor naczelny Zygm unt Wóycicki. A d res Redakcji: W arszaw a, W spólna 40, telefon 303-08.
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| PROSIMY SZANOWNYCH P. P. PRENUMERA- §
| TORÓW O WPŁACENIE ZALEGŁEJ PRENU- j
I MERATy NA Il-gi KWARTAŁ. |

Z A K Ł A D  W Y Ś W I E T L A N I A  R Y S U N K Ó W

„ E L E KT ROKOPJ  A”
WARSZAWA, HOŻA N° 49, mieszk. 6. TELEFON 254-81. 

N A J L E P S Z E  P A P I E R Y  Ś W I A T Ł O C Z U Ł E .


